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- Na początku•pytanie-może i trywial
ne; na pewno do takich pytań zbyt często 
nie trzeba'wracać. Od czasu do czasu w 
pewnych, rzadkich momentach, warto chyba 
zacząć od postawienia inżynierskiego py
tania o cel konstrukcji: jak można by sfor
mułować zadania określające sens istnie
nia tutaj i teraz Szkoły - Politechniki 
■Yrocławskiej? ____________________ ________

- Uświadomienie sobie celu i sensu 
własnych działaś jest oczywiście użytecz
ne - chociażby dla stałej kontroli sku
teczności metody pracy i wyboru kierunku 
głównego wysiłku a także oceny powodzenia.

Po co istnieje Politechnika Wrocław
ska?

Przypomnę, że w 1966 roku w przemyśle 
maszynowym Dolnego Śląska inżynierowie 
stanowili 1,3% załóg. W całej Polsce na
tomiast w tym przemyśle - 3,2%.Równocześ- 
nie pięć przedsiębiorstw dolnośląskich 
tej gałęzi /na 31 zarządzanych centralnie/ 
dostarczyło 60% produkcji eksportowej. W 
tejże piątce asów inżynierowie stanowili 
przeciętnie 5,7% załogi.Eksport, w którym 
wyrób wygrać może na ogół tylko w ostrej, 
bezwzględnej konkurencji, jest niezłym 
sprawdzianem jakości. Przytoczone propor
cje są docenianej plan zakłada, że w 1975 
roku w załogach dolnośląskiego przemysłu 
maszynowego winno pracować 5% inżynierów. 
Dostarczyć ich musi głównie nasza Szkoła.

Po drugie - na Dolnym Śląsku brak do
statecznego zaplecza badawczego w przed
siębiorstwach i poza nimi a należącego do 
resortów. Większość związanych specjali
zacją z naszymi zakładami instytutów prze
mysłowych i biur projektów, znajduje sie 
poza Dolnym Śląskiem, co stanowi dotkliwe 
ograniczenie rozwoju tutejszego przanysłu. 
W tej szczególnejąytuacji szereg zadań w 
tym zakresie musi przejąć Politechnika 
Wrocławska. Muszą one bowiem być wykony
wane, a nie wydaje sie, ażeby można było 
liczyć na znalezienie generalnie lepszego 
rozwiązania - chociażby ze względu na 
ograniczoną liczbę wystarczająco kwalifi
kowanych ludzi na tym terenie.

To, co powiedziałem,dotyczy celu ist
nienia Szkoły widzianego przede wszystkim 
z zewnątrz niej - od strony społeczeństwa, 
gospodarki narodowej.

Cele cząstkowe, bezpośrednio uchwytne 
wewnątrz Szkoły i w jej pracy, najlepiej 
chyba wyrazić przez główne wykcnjwane przez 
nią funkcje. Wyróżnia się zwykle cztery 
takie funkcje i naukową, dydaktyczną, wy
chowawczą, współpracy z gospodarką naro
dową - dla nas: z przemysłem.

- Którą funkcję Szkoły w nowej struk
turze można uznać za najważniejszą?

- Istnieje w środowisku naukowców spór 
o pozycje poszczególnych funkcji i nie
kiedy przywiązuje się specjalne znaczenie 
do ich hierarchii.

Chciałbym tutaj Jasno sformułować pe
wną, ważną według mnie, zasadę. Otóż my
ślę, że można tu mówić tylko o integral
nym związku poszczególnych funkcji Szkoły. 
Wszystkie one są ważne dla Politechniki 
Wrocławskiej, a ich wykonywanie wymaga 
stałego rozwoju i doskonalenia. Zresztą, 
wyodrębnienie ich w definicji a częściowo 
także w organizacji - chociaż pożyteczne 
i uzasadnione - nie usuwa rzeczywistego, 
wzajemnego przenikania się i współzależ
ności. Kiedy - przykładowo - mówimy o 
współpracy z przemysłem,to tylko w szkod
liwym uproszczeniu możemy ograniczyć się 
do wykonawstwa zleconych prac badawczych, 
studyjnych i projektowych. Współpraca z 
przemysłem polega w istocie także na 
kształtowaniu programów nauczania 1 wy
chowania, doborze struktury ilościowej ab
solwentów, zdobywaniu kwalifikacji przez 
dydaktyków. A inżynierowie przez nas 
kształceni pracują przecież później w 
przemyśle. Współpraca z przemysłem łączy 
się zatem z dydaktyką, nauką,wychowaniem. 
I odwrotnie zresztą.

Wszystkie funkcje Szkoły muszą być 
harmonijnie i równocześnie realizowane i 
żadna nie może być upośledzona na rzecz 
Innych. Jednak nie wszystkie one rozwija
ły się dotychczas równomiernie. Aktualnie 
dla uzyskania właściwej równowagi,koncen
trujemy w Szkole uwagę na dydaktyce 1 wy
chowaniu. Jest to potrzebne z powodu 
względnego niedorozwoju wymienionych fun
kcji. Nie oznacza to jednakże zaniedbania 
nauki i współpracy z przemysłem.

Nie mówiłem o tym dotychczas,czas i na 
to: Szkoła jest także miejscem pracy ak
tualnie dla ponad 9700 studentów i około 
2300 pracownikówj dla pierwszych na pięć 
lat, dla drugich - przeciętnie na grubo 
dłużej. Jest miejscem, gdzie zdobywa się 
środki utrzymania, skąd czerpie się saty
sfakcję zawodową i znajduje pole społecz
nego i politycznego działania. I chociaż 
funkcję tę wymieniam jako ostatnią - nie 

oznacza to, że jest mniej ważna; przeciw
nie - jej znaczenie jest zawsze duże,nie
zależnie od doceniania.

Zarówno nasze założenia ustrojowe jak 
i /nieprzypadkowo zbieżne/ wymogi wyso
kiej sprawności, stawiane systemowi Szko
ły, każą troskliwie uwzględniać także 1 
tę funkcję.

- Zmiany i powiększenie zadań Szkoły 
wprowadzenie w tym celu nowej struktury 
wymagają zapewne podjęcia szeregu prac.

Jakie będą główne kierunki działania 
Szkoły w nadchodzących latach?

- Bez wątpienia można tu zaliczyć 
działania organizacyjne nowej struktu
ry. Instytuty winne stać się zdolnymi 
do podejmowania dużych, kompleksowych 1 
odpowiedzialnych zadań naukowo-technicz
nych. Tylko osiągnięcie tej zdolności wa
runkuje możliwość podjęcia oczekującej 
rozwiązania problematyki dydaktyczno-wy
chowawczej. Jest to kwestia środków,umie
jętności i wiadomości a są to czynniki o- 
siągalne głównie drogą realizacji wielkich 
programów badawczych. Ażeby osiągnąć te 
możliwości, każdy instytut musi przeksztei- 
cić się w samodzielny, wydajny i gospoda
rny organizm - zdolny do inicjatywy i 
zdyscyplinowanego udziału w pracy całej 
Szkoły.

Nie można tu, oczywiście, oczekiwać 
cudów. Warunkiem powodzenia jest integra
cja lokalowa instytutów,uzupełnienie sta
nu kadry, uruchomienie różnych form jej 
kształcenia/na przykład studia doktoran
ckie/. Konieczne jest po
lepszenie warunków pracy, głownie w za
kresie powiększenia przestrzeni, a także 
poprzez przejmowanie licznych funkcji 
przez administrację,komórki usługowe Szto- 
ły. Potrzebne jest także uzupełnienie i 
powiększenie zasobu aparatury.

Czekają nas zatem liczne, niełatwe 
zadania: organizacyjne, inwestycyjne,per
sonalne. Muszą one być realizowane równo
cześnie.

Obecne obciążenie pracowników nauko
wo-dydaktycznych pracami organizatorskimi 
jest duże. Dzięki temu - między innymi - 
mamy już uzyskane wspólnym wysiłkiem po- 
ważne osiągnięcia w zakresie dostosowania 
Szkoły do jej zadań i sytuacji.

Jednym z założeń i celów wprowadzenia 
nowej struktury, jest maksymalne przesu
nięcie wykonywania funkcji administracyj
nych 1 pomocniczych w zakres kompetencji 
odpowiednich pionów i ich komórek - tak, 
ażeby pracownicy naukowo-dydaktyczni zna
komitą większość czasu mogli poświęcić 
swym zasadniczym funkcjom.Jednak tę właś
nie wstępną rozruchową pracę organizator
ską muszą oni w dużej mierze wykonać sa
mi. Dlatego jeszcze przez pewien czas 
część kadry będzie nadal musiała być zna
cznie obciążona. Ale nie należytego trak
tować fatalistycznie.

- Można i trzeba koniecznie obciąże
nie to doraźnie zmniejszyć.poprzez rozło
żenie go na większą liczbę ludzi: śmiałą 
delegacje kompetencji i uprawnień /także 
- oczywista rzecz - odpowiedzialności/. 
Wciągnięcie wszystkich pracowników w spra
wy instytutów, w sprawy Szkoły, jest nie
zbędne dla osiągnięcia założonej sprawnoś
ci struktury.

Między innymi tylko w ten sposób kad
ra kierownicza każdego szczebla będzie mo
gła zajmować się kierowaniem, nie zaś - 
załatwianiem w cudzysłowie,spraw. Równo
cześnie tylko uruchomienie szerokiej ini
cjatywy i rzeczywistego współuczestpictwa 
bez którego nie można myśleć o uświado
mionej współodpowiedzialności, może stwo
rzyć odpowiadające naszemu ustrojowi sto
sunki w pracy.

Istotnego postępu w warunkach pracy 
jak i odciążenia od prac organizatorskich 
można się spodziewać w okresie 3-6 lat.Je
dynie, jak można oczekiwać,stan kadry na
uczającej powinien osiągnąć równowagę za
bezpieczającą prowadzenie zajęć dydakty
cznych bez przeciążenia już w roku 1970. 
Ta sprawa jest na najlepszej drodze, cho
ciaż pozyskanie i wchłonięcie około 250 
osób /taki jest niedostatek/ nie będzie 
proste.

Działania organizatorskie, niewątpli
wie ważne, są jednak tylko działaniem in
strumentalnym, mającym na celu wytworze
nie odpowiedniego narzędzia.

Trzeba także, nie czekając na pełne 
rozwinięcie 1 stabilizację nowej struktu
ry, podjąć dalszą pracę bezpośredniego u- 
lepszania działania Szkoły w jej podsta- 
»owyoh funkcjach.

- Wspomniałem już, że jedną z najbar
dziej zapóźnlonyoh w rozwoju jest funkcja 
wychowawcza, której w najbliższym okresie 
poświęcimy stosunkowo dużo uwagi..



KWOJ
fot.A.Milli

wywiad z prof dr Tadeuszem Pomstom
- Jaka jest generalna koncepcją pro

gramu ulepszenia, -chyba nawet można by u- 
żyć określenia .zaczerpniętego z przemysłu: 
rekonstrukcji procesu wychowania i zwią
zanego z nim blisko procesu dydaktyczne
go?!________________________________________

- Główną koncepcją jest tutaj związa
nie studentów z instytutami. Chodzi także 
o zdecydowaną zmianę podejścia; nie hotel 
na pięć lat,lecz wejście studentów w ży
cie Szkoły we wszystkich jągo formach.Równo
cześnie, z drugiej strony, niezbędne jest 
wejście naukowców w środowisko studenckie 
w taki sposób, ażeby osiągnąć niezbędną 
integrację obu tych środowisk. Potrzebna 
jest codzienna więź, oparta na współpra
cy, znajomości i wzajemnym zrozumieniu.lh- 
tegracji tej nie rozumiem jako ograniczo
nej do programowych zajęć - uważam,że win
na obejmować życie w domach studenckich, 
wypoczynek wakacyjny, pracę wakacyjną .prak
tyki i rozrywki.

Potrzebna jest tu ze strony pracowni
ków często pomoc. Niekiedy ukierunkowanie 
działań. Zawsze orientacją w sytuacji. 
Organiczny związek studentów ze Szkołą - 
ażeby w pełni zaistniał, wymaga zrozumie
nia przez nich kłopotów i potrzeb Szkoły

- a także - z drugiej strony - możliwości 
działania i poczucia respektowania ich po
trzeb.

Myślę, że można tu wysunąć hasło;"Po
litechnika jest także własnością studen
tów" .

Potrzebne jest uznanie przez studentów 
Szkoły za "własne podwórko",na którym ich 
inicjatywa może przynosić konkretne,real
ne rezultaty - dla nich, a także dla ich 
następców.

Zabezpieczenie przedstawionych zamie
rzeń widzę w systemie szeregu przedsię
wzięć. Wymienię niektóre: - Utworzenie w 
instytutach zespołów do spraw wychowaw
czych, w skład których wchodzą pracownicy 
i studenci; nadanie urzędowi starosty sze
rokich prerogatyw 1 charakteru dwustron
nego przedstawiciela:studentów wobec Szko
ły - Szkoły wobec studentów; wprowadzenie 
przedstawicieli studentów do organów ko
legialnych Szkoły 1 instytutówjpopieranie 
rozmaitego rodzaju form samorządu studen
ckiego.

Warunkiem powodzenia w realizacji za
rysu programu,który przedstawiłem, jest 
przede wszystkim uzunełnienie stanu kadry 

nauczającej. Przy przeciążeniu zajęciami 
dydaktycznymi nie staje bowiem czasu na 
Inne.

Ważną bazą poczynań są przedmioty ideo
logiczne i humanistyczne;obszerny program 
w tym zakresie jest w toku wdrażania.

Reformy wymaga także realizacja funk
cji dydaktycznej Szkoły. Potrzebne jest 
unowocześnienie treści nauczania,konstru
kcja programów, które uwzględniałyby pre
cyzyjnie i konsekwentnie możliwe następ
stwo przedmiotów, a równocześnie uwzględ
niałyby potrzeby regionu i możliwości Po
litechniki Wrocławskiej. W celu jak naj
lepszego wykorzystania swych możliwości a 
także dostosowania do zapotrzebowania prze 
mysłu - głównie dolnośląskiego _ Szkoła 
potrzebuje znacznej swobody w kształtowa
niu programów studiów.

Dobre programy, które opracujemy lub 
opracowujemy i te nieco gorsze w bieżącej 
realizacji - wymagają odpowiedniego wspar
cia; rozwijamy opracowanie i wydawanie 
skryptów i będziemy ten proces kontynuo
wać .
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Nadzwyczajne 
p osieazen ie

—y d maroa br. odbyło się nadzwyozaj- 
na posiedzenie Senatu Politechniki 

J I Wrocławskiej z udziałem zaproszo-
* nyoh gości: członka KC I sekretarza 

KR PZPR, tow. Władysława Plłatowskiego,wi
ceministra Oświaty i Szkolnictwa Wyższego, 
Romana Mlstewicza, przewodniczącego Pre
zydium WRN tow. Bronisława Ostapczuka,se
kretarza KW PZPR tow. Ryszarda Rafaj łowi
cza, dyrektora Departamentu Studiów Tech
nicznych, Mieczysława Derentowiosa 1 wie
lu innych.

Senat Uczelni i zaproszeni goście przy
byli, by pożegnać dotychczasowego Rektora 
Politechniki, prof.Zygmunta Szparkowskie- 
go, a powitać nowo mianowanego Rektora, 
prof. dr Tadeusza Porębskiego.

Rektor, prof.dr Tadeusz Porębski przyj
mując symboliczne insygnia władzy, w ser
decznych słowach podziękował za zaufanie.

Ustępujący Rektor prof.Zygmunt Szpar- 
kowski otrzymał nagrodę za osiągnięcia na
ukowe 1 prace organizacyjne oraz pamiąt
kowy album. Albumy takie otrzymali byli 
prorektorzy Politechniki, prof. Andrzej 
Kordecki i prof. Henryk Kuczyński.

I sekretarz KU PZPR - tow. doo. Bogu
sław Kędzia w Imieniu organizacji partyj
nej podziękował ustępującemu rektorowi i 
prorektorom za dotychczasową owocną pracę.

Imprezę zakończyło wręczenie wiązanek 
kwiatów od przedstawicieli młodzieży i 
tradycyjna lampka wina.

Przemawia Rektor Politechniki Wrocławskiej, 
prof.dr inż. Tadeusz Porębski. Siedzą od le
wej : prof. Zygmunt Szparkowski, tow. Włady
sław Piłatowski.

Prof.Zygmunt Szparkowski dziękuje za wyrazy uznania 
złożone Mu przez nowy Senat.

fot.A.Mliii Toast wznosi wiceminister,R.Mistewioz

Senatu
Przemieszczenie środka ciężkości me

todyki, a po części i programu nauczania, 
na praktyczne ćwiczenia, wymaga rozbudowy 
laboratoriów, wykonania potrzebnych pomo
cy i urządzeń.

Szczególnie intensywnie musimy praco
wać nad systemem przekazywania wiadomości 
studentom w przedmiotach trudnych.

Trzeba będzie zróżnicować sposób pra
cy: - słabszym studentom musimy umożliwić 
uzupełnienie braków,wyniesionych ze szko
ły średniej, a rozpoznanych na egzaminie 
wstępnym lub w toku studiów.Praca z taki
mi studentami winna być zorganizowana na 
nieco odmiennych zasadach w stosunku do 
przeciętnie stosowanych.

Odmiennych, niż przeciętne, form po
trzebują także studenci zdolni. Mam tu na 
uwadze dwie formy: pierwsza - indywidual
ne programy nauczania}druga - dla niektó
rych specjalności} kształcenie najbardziej 
zdolnych studentów w zakresie wykorzysta
nia nowoczesnych, efektywnych metod ba
dawczych i teorii. Można się spodziewać, 
że oni będą szczególnie użytecznymi nosi
cielami potrzebnych przemysłowi idei re
wolucji technicznej, a także kadrą dla 
Szkoły. W zróżnicowaniu programów 1 toku 
studiów, dostosowaniu do ich naturalnego 
zróżnicowania możliwości studentów - wi
dzę' też drogę do ogólnego powiększenia e- 
fektywnośoi procesu dydaktycznego. Próba 
wtłoczenia całej zbiorowości w sztywne 
ramy, nastawione na uśrednianie, marnuje 
bowiem możliwości najlepszych 1 powoduje 
odpadanie słabszych - a jednak w pełni 
zdolnych do wykonywania zawodu inżyniera.

.- W ród działań, które trzeba będzie 
podjąć, są chyba łatwiejsze i trudniejsze 
- ważne i mniej ważne; który problem moż
na określić jako krytyczny: najtrudniej
szy z najważniejszych - decydujący o po
wodzeniu?

- Są dwa takie kluczowe zadania. Pod
stawą, warunkiem spełnienia wsżelkich in
nych zamierzeń są Inwestycje 1 wyposaże
nie. Potrzebujemy przestrzeni i aparatu
ry. Jest to pierwszy 1 konieczny warunek 
życiowo niezbędnego rozwoju. Ale niewys
tarczający. Budynki i wyposażenie są tyl
ko martwymi przedmi oteml) o ich wykorzys
taniu zadecyduje sprawność Szkoły, zależ
na głównie od sprawności jej podstawowych 
produkcyjnych komórek - instytutów.Zapew
nienie osiągnięcia wystarczającej spraw
ności instytutów jest drugim kluczowym 
zadaniem.

Zadania te łączą się ze sobą ściśle i 
wzajemnie warunkują.Mówiłem o tym obszer
niej odpowiadając na poprzednie pytania.

Istnieje jeszcze czynnik, który leży 
u podstaw najniżej.Na inwestycję i apara
turę potrzeba pieniędzy, mających pokry
cie w odpowiednich przydziałach. Obecnie 
przeszło połowa środków, które otrzymuje
my, pochodzi z przemysłu. Pomoc przemysłu 
jest niezwykle istotnym wkładem w rozwój 
Politechniki Wrocławskiej. Jest to sytua
cja prawidłowa i proces tego rodzaju me- 
cenasowstwa będzie się rozwijał i pogłę
biał. Mogę z przyjemnością podkreślić, że 
cieszymy się dużym zaufaniem.Możemy nadal 
oczekiwać pewnego, w cudzysłowie,kredytu. 
Dopływ głównej części środków zależy jed
nak nrzede wszystkim od tego, jak szybko 
będziemy stawali się pełnowartościowymi 
partnerami.A więc wracamy do instytutów.

arytyczny problem Szkoły znajduje się 
zatem w pozytywnym uruchomieniu pierście
nia sprzężeń: przemysł - instytut - prze
mysł. Pomagają nam i jeszcze pomogą, jed
nak tej części pracy,która dotyczy spraw
ności naszej własnej struktury, nikt za 
nas nie odrobi.■

- Wprowadzona struktura-Szkoły wymaga 
- jak można sądzić - określonego typu oso
bowości, pewnych umiejętności i innych 
cech pracowników i studentów,którzy w jej 
ramach mają działać, realizować zadania 
stawiane przed Szkołą, a także rozwijać i 
doskonalić samą jej strukturę.

Jakie dodatnie cechy ludzi można ak
tualnie uznać za najistotniejsze, najbar
dziej wartościowe dla Szkoły?
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- Dla Szkoły wartościowe są zwykłe lu
dzkie cechy, cenione też wszędzie indziej: 
dobroć, mądrość, wrażliwość i szczerość. 
Nie klasyfikuję ich w tej chwili w jakimś 
systemie - wymieniłem je w tym zrozumie
niu, w jakim istnieją w potocznym języku.

Są cechy ludzkie, które dotyczą Szko
ły jako swego rodzaju jednostki produkcyj
nej; myślę tu o potrzebnej znacznej roz
piętości skali umiejętności potrzebnych do 
równoczesnego prowadzenia nauczania i ba- 

•dań. Dotyczy to jednak wszystkich szkół i 
w każdym czasie.

Politechnika Wrocławska w tym szcze
gólnym momencie, w jakim się znajduje o- 
becnle - zajęta ciągle nieskończonym pro
cesem przekształcania swej struktury - po
trzebuje ponadto zdolności i umiejętności 
organizatorskich i kierowniczych. Dotyczy 
to tak pracowników jak i studentów.Insty
tuty są stosunkowo dużymi organizmami, 
wymagają sprawnego zarządzania.Kierownic
two musi być życzliwe, energiczne,wymaga
jące i umiejętne. Organizacja wydajnej 
pracy dużego zespołu ludzi nie jest łatwa 
i jest niemożliwa bez wykorzystania ini
cjatywy, i umiejętności każdego członka ze
społu. Równocześnie duży zespół może dzia
łać tylko w warunkach wysokiej, właściwie 
pojętej, dyscypliny jego członków.

Uważam, że działanie Szkoły wymaga pe
wnego dalszego wzrostu dyscypliny jej pra
cowników.

Potrzeba zwiększenia dyscypliny doty
czy w równej mierze studentów.Niektóre za
biegi mogą się tu wydawać uciążliwe,szcze
gólnie z perspektywy euforii dojrzałości 
i domniemanej, prawie nieograniczonej swo
body, którą ma nadawać matura. Tymczasem 
chodzi o rzecz prozaiczną - o możliwie 
terminowe, bezkolizyjne ukończenie stu
diów z możliwie najlepszym rezultatem. 
Nieograniczona swoboda nie jest tu korzyś
cią. Przy zrozumiałym braku doświadczenia 
i siły woli, taka swoboda dość gładko 
przechodzi w nieodpowiedzialność i zbyt 
często kończy się klęską osobistą 1 rów
noczesną stratą społeczną. Korzystania ze 
swobody trzeba się nauczyć, jak i wszyst
kiego zresztą.

Uważam także, że niesłuszne jest przy
zwolenie na działanie systemu wyrastania 
człowieka, w którym ten człowiek po la
tach dość przecież uporządkowanego życia 

w szkołach: średniej 1 podstawowej a przed 
pracą zawodową, w której pewne rygory o- 
bowiązują w sposób bezwzględny - będzie 
zażywał okresu nieodpowiedzialności. Być 
może, taki system swobody można uznać za 
skuteczne swego rodzaju sito. Taki basen, 
do którego wrzuca się wszystkich,a wycho
dzą tylko ci, którzy nauczą się pływać, 
zanim się nie utopią. Sądzę jednak, że po 
prostu nie stać nas na takie marnotraw
stwo. Nieefektywność ekonomiczna i spo
łeczna - ale nie tylko, także niegodne na
szego ustroju założenia moralne, skłania
ją do odrzucenia takiego modelu kształce
nia.
v Jednocześnie Szkoła nie może być ani 
cieplarnią, ani koszarami w starym stylu. 
Nie chodzi o prowadzenie za rączkę i my
ślenie za kogoś. Byłoby to równie nie
efektywne ekonomicznie i groźne społecz
nie, jak nieograniczona swoboda. Szkoła 
winna - oprócz innych rzeczy - nauczyć 
także samodzielności. Uważam, że można i 
trzeba dać do rąk studentom tyle upraw
nień i swobody inicjatywy, ile tylko będą 
mogli udźwignąć.

Nadawanie uprawnień traktuję jednakże 
wyłącznie jako sprzedaż wiązaną: swoboda 
decyzji - ale wyłącznie wraz z konkretną, 
indywidualnie umiejscowioną odpowiedzial
nością. Myślę tu o szeroko pojętym samo
rządzie, nawet do zarządu domami studenc
kimi i innymi tego rodzaju agendami.Właś
nie samorząd ten oparty na podstawowej ko
mórce - grupie studenckiej - wymaga zdol
ności i umiejętności organizatorskich 1 
kierowniczych. Te więc cechy, oprócz nie
zbędnych innych, są ważnymi dla Szkoły 
wartościami również u studentów.

X

- Jakie przewiduje się o zipania na 
rzecz rotzwo^u cech pracowników i studen
tów, szczególnie wartościowych ala Szkoły, 
jak również na'.rzecz właściwego doboru tn’ 
pracowników, jak i studentów?

- Jednym z takich działań są oceny o- 
kresowe. Umożliwiają one co najmniej ob
serwację działalności i wyników pracy pra
cowników i studentów, a w pewnym stopniu 
- także obserwację kształtowania się nie
których cech osobistych.

Oceny okresowe zostały już,jak wiado
mo, wprowadzone dla pracowników naukowo- 
dydaktycznych. Dla innych pracowników i 
studentów systemy takich ocen są przygo
towywane.

Jest to instrument niezmiernie ważny. 
Proces oceny trzeba będzie nadal doskona
lić i rozwijać. Powinien on być uwolniony 
zarówno od mechanicystycznych i nietraf
nych sposobów punktacji jak i opinii opar
tych na dowolnie interpretowanych założe
niach. Zapewnienie jednolitości ocen bę
dzie wymagało niezbędnej dyscypliny 1 
szczególnie zdecydowanego działania.

Oparcie ocen głównie na trafnych, u- 
chwytnych, najlepiej mierzalnych kryte
riach, pełne wdrożenie jawności ocen i 
sprawności działania procedury odwoławczej, 
pozwoli poważnie zmniejszyć szanse dla o- 
cen, w części chociażby niesprawiedliwych.

System ocen dostarcza poważnej części 
informacji do podejmowania decyzji perso
nalnych, a równocześnie przez sam fakt 
swego istnienia, stanowi bodziec ukierun
kowujący działania ludzkie.Jest to także, 
przy uzupełnieniu innymi badaniami,źródło 
informacji o potrzebach w dziedzinie 
kształcenia kadry i studentów,praktykach, 
wreszcie - o polityce rekrutacji 1 za
trudnieni a.

Powiedziałem poprzednio,że Szkole po
trzebni są dobrzy organizatorzy.Dobry or
ganizator - to zapewne połączenie natural
nych cech zdolności i nabytego doświad
czenia. Nie będę próbował tu rozstrzygać 
proporcji i znaczenia tych składników.Pa
trząc praktycznie: w ograniczonym czasie, 
który mamy do dyspozycji, główną rolę od
grywa selekcja: wydobycie najlepszych z 
"natury” i z umiejętności spośród tych lu
dzi, którzy w Szkole pracują. Co nie wy
klucza pożytku i pilnej potrzeby kształ
cenia - także w organizacji! zarządzaniu. 
A w selekcji bardzo pomocnym narzędziem 
są uporządkowane informacje uzyskane w 
procesie systematycznej oceny.

Oceny mogą, rzecz naturalna, dotyczyć 
tylko ludzi działających już w Szkole. 
Dobór studentów jest głównie sprawą egza
minu wstępnego. Zagadnienie to obszerne - 
wymagałoby osobnego omówienia. W każdym 
razie będziemy nadal ulepszali proces eg
zaminu wstępnego i pracowali nad powięk
szeniem jego wartości prognostycznej. Ba
dania w tym zakresie są prowadzone.Chodzi 
o wydobycie spośród kandydatów najlepszych 
docelowo: na moment otrzymania dyplomu z 
pominięciem ulą-ówności istniejących w mo
mencie egzaminu w umiejętnościach, w cu
dzysłowie, sprzedawania swych wiadomości, 
oraz w erudycji, które dają: środowisko i 
szkoła średnia. Tutaj jedno jest dla mnie 
niewątpliwe: wybierać możemy tylko spośród 
tych, którzy się zgłoszą - po pierwsze, a 
po drugie - zatrzymać kandydatów spoza 
Wrocławia 1 niemajętnych możemy tylko roz
porządzając miajscaml w domach studenc
kich. Oczywiście, że ilość zgłoszeń też w 
pewnym stopniu zależy od perspektywy rea
lnej możliwości zdobycia dachu nad głową 
na czas studiów. Mamy tu więc jedno z o- 
graniczeń w realizacji zasad egalitaryzmu 
w kształceniu wyższym. I także znów wró
ciliśmy do inwestycji.

Dobór pracowników - zważywszy na wy
sokie wymagania, jakim winni sprostać - 
nie jest łatwy. Nie tylko w sensie mery
torycznej oceny konkretnego człowieka z 
osobna i postawienia prognozy jego możli
wości w Szkole.

Pracownika możemy pozyskać na ogół 
dwoma drogami: wychować absolwenta lub 
przyjąć z przemysłu. W obu przypadkach po
trzebne jest mieszkanie, a w drugim przy
padku - także odpowiednie warunki finan
sowe. Uzyskanie mieszkań jest jedyną moż
liwością uniknięcia absurdalnego czynni
ka selekcji - nie według zdolności a we
dług miejsca zamieszkania.Możliwości Szko
ły są tu ograniczone.Całkowicie poza kom
petencjami Szkoły leży natomiast pilna 
sprawa płac, która blokuje praktycznie wy
mianę personelu pomiędzy przemysłem a Szko
łą - wymianę niezmiernie pożyteczną, a w 
wielu przypadkach niezbędną. Ta sama róż
nica płac sprzyja odpływowi wykształconej 
kadry Szkoły do przemysłu, co byłoby rów
nież pożyteczne,gdyby nie finansowe zam
knięcie odwrotnego ruchu. Będziemy w tych 
sprawach przedkładali opinie i zgłaszali 
postulaty.

Wywiad przeprowadził: ANDRZEJ PEŁECH

Z
arząd Główny NOT i Zarząd Główny ZUS 
w porozumieniu z Komitetem Nauki 1 
Techniki, Ministerstwem Oświaty 1 
Szkolnictwa Wyższego oraz Radą Nau
kową ZSP, zorganizowały Turniej Młodych 
Mistrzów Techniki.

Celem turnieju, przeprowadzonego rów
nolegle w środowisku młodzieży studenckiej 
jest wyłowienie najbardziej technicznie 
uzdolnionych studentów, umocnienie więzi 
z środowiskiem zakładów pracy oraz pre
zentacja dorobku studentów w dziedzinie 
twórozośoi technicznej. Obejmować on bę
dzie najlepsze prace przejściowe,dyplomo
we lub inne, wykonywane podczas studiów, 
i praktyk. Zakres konkursu zainteresuje 
na pewno kadrę naukowo-dydaktyczną. Prace 
wykonywane przez studentów pod jej kie
runkiem powinny mieć walory nie tylko dy
daktyczno-wychowawcze ale 1 gospodarozo- 
użytkowe.

Tematyka konkursu Jest dowolna; wska
zane Jest Jednak, by zgłaszane tematy wią
zały się z kierunkami rozwoju nauki i tech
niki w gospodarce narodowej. Mogą to być 
nowe lub unowocześnione konstrukcje 1 tech
nologie, bpraoowane teoretycznie, pomoce 
dydaktyczne, apartura laboratoryjna, us
prawnienia organizacji pracy, poprawa u- 
żytkowności, jakości i estetyki wyrobów, 
poprawa warunków bhp. itp.

Organizacyjną i merytoryczną stroną 
konkursu zajmuje się komisja powołana 
przez Rektora Politechniki Wrocławskiej, 
prof.dr inż.Tadeusza Porębskiego i kiero
wana przez doc.dr Józefa Wrzyszcza.

■Komisja poczyniła Już pierwsze kroki 
organizacyjne, popularyzacyjne oraz usta
liła regulamin. I tak: zgłoszenia zawie
rające nazwisko 1 imię autora oraz nazwę 
instytutu, w którym praca autora została 
wykonana, Jasno sformułowany opis rozwią
zania, niezbędne szkice, rysunki, obli
czenia oraz sugestie co do sposobu wyko
rzystania rozwiązania,będą przyjmowane od 
10.IV.1969 r. do dnia 31.XII.1969 r. Oce
nę prac przeprowadzi Uczelniana Komisja 
TMMT. Za kryteria oceny przyjęto: 
- twórczy charakter pracy, wyróżniającej 

się oryginalnością 1 nowością rozwiąza
nia oraz

- wartość użytkową pracy.
Zwycięzcy eliminacji uczelnianych o- 

trzymują tytuł "Młodego Mistrza Techniki 
1969 roku” 1 zostaną nagrodzeni wysokimi 
nagrodami pieniężnymi. Ponadto prace na
grodzone wezmą udział w eliminacjach cen
tralnych. Nie wyklucza się również fundo
wania nagród przez kierownictwa zakładów 
pracy, zjednoczenia, ministerstwa oraz 
kierownictwa organizacji społecznych. Do
datkowych informacji udzielać będą Jednos
tki przyjmujące zgłoszenia, Jak również 
kierownictwa wszystkich instytutów Poli
techniki Wrocławskiej.

Blorąc pod uwagę zainteresowanie stu
dentów problemami techniki, organizatorzy 
przewidują liczny udział studentów. Zgło
szenia przyjmować będą:
- Przewodniczący Komisji TMMT w Instytu

cie Chemii 1 Technologii Nafty 1 Węgla, 
ul. Bujwida 36, p.211, tel.195;

- Biuro Ochrony patentowej Politechniki 
Wrocławskiej;

- Zarząd Uczelniany ZMS (kol.R.Borysz);
- Rada Uczelniana ZSP (kol.R.Waśniowska).

M.MAZURKIEWICZ 
T.T0R0S1EWICZ



W
 bieżącym roku akademickim powołany 
został w Politechnice Wrocławskiej 
Pion Wychowania, o zamierzeniach i 
perspektywach rozmawiamy z dyrekto
rem pionu, TADEUSZEM PENKaLA:

_ Pion Wychowania - jako nowa jednost
ka instytucjonalna - powstał zapewne w wy
niku pewnych widocznych słabości w dzie
dzinie wychowania. Jakie czynniki zadecy
dowały o utworzeniu plonu i w jaki sposób 
przedstawia się jego geneza?

- Idea powołania instytucji zajmują
cej się wychowaniem, zrodziła się z kon
kretnych potrzeb. W naszej Uczelni zagad
nienie nabrało szczególnego znaczenia od 
momentu przejścia z systemu katedralnego 
na Instytutowy,podyktowanego koniecznoś
cią intensyfikacji wszystkich funkcji U- 
czelni - naukowej, dydaktycznej i wycho
wawczej. Ta ostatnia, aczkolwiek nie po
zbawiona pewnych tradycji! osiągnięć fa. 
w początkach lat 6O-tych rozpoczęto rea
lizacje postulatu humanizacji studiów 
technicznych w naszej Uczelni/ była do
tychczas najbardziej zaniedbana. Wyłoniła 
się wiec konieczność podniesienia rangi 
pracy ideowo-wychowaczej - na równi z fun
kcją naukową i dydaktyczną, wzmożenia za
interesowania sprawami wychowania i dzia
łalności wychowawczej całej społeczności 
politechnicznej, całego korpusu nauczają
cego oraz organizacji młodzieżowych, przy 
wiądącej roli władz Uczelni i organizacji 
partyjnej, powstała pilna potrzeba utwo
rzenia instytucji, zajmującej się zagad
nieniami wychowania w sposób kompleksowy, 
planowy, zorganizowany 1 zaangażowany.

- Czy inicjatywa powołania plonu d/s 
wychowania wyrosła na naszym, uczelnianym 
"podwórku", czy też jest to pewnego ro
dzaju zalecenie?

— Zamysł powstał w Politechnice Wroc
ławskiej i stanowi nowość zarówno w śro
dowisku wrocławskim,jak i ogólnopolskim.

— W jaki sposób kształtują się zada- 
^SsOzSk?^1^™!^jnle przewl-

— Zadania pionu są określane przez ce
le wychowania socjalistycznego - wszech
stronny rozwój osobowości młodzieży stu
diującej - przez zakres wartości i cech, 
w jakie powinien być wyposażony absolwent 
uczelni technicznej, by mógł twórczo wy
pełniać zawodowe i społeczne zadania 
współczesnego Inżyniera.

Proces wychowania obejmuje trzy dzie
dziny: politykę wychowawczą, oświatę wy
chowawczą i badania pedagogiczne.* zakre
sie polityki wychowawczej wyróżnić należy 
kilka kierunków działania: wychowanie in- 
telektualno-zawodowe, społec zno-politycz- 
ne, estetyczno-kulturalne i fizyczno-zdro- 
wotne.

■ wychowaniu intelektual - 
no-zawodowym chodzi o wytwo
rzenie u młodzieży zdolności krytycznego, 
samodzielnego myślenia, o pielęgnowanie 
takich oech, jak: pllrość,sumienność, sy
stematyczność, świadoma obowiązkowość,od
powiedzialność oraz o ukształtowanie po
trzeby ciągłego uzupełniania swojej wie
dzy - nawyków czytelniczych.

Do bardzo ważnych problemów należy 
wzmożenie opieki nad studentami I roku - 
zwłaszcza pochodzenia robotniczego 1 chło
pskiego oraz z prowincjonalnych środowisk
Dla studentów I roku studiów wprowadzono 
na I semestrze w ramach godzin pedagogicz
nych zajęcia z technologii pracy umysło
wej. W trosce o szybszą adaptację spo-

PIERWSZE WSPÓLNE POSIEDZENIE 

marca br. odbyło się po raz pierwszy 
wspólne posiedzenie obu rad narodo
wych miasta i województwa poświęcona 
sprawom wyższych uczelni, w którym 

uozestnlcyli rektorzy szkół akademickich 
oraz sekretarz KW PZPR Ryszard Rafajłowicz.

Na spotkaniu rozpatrywano perspektywy 
rozwoju 1 dalszych inwestycji.

Konkretny program współpracy między Pk 
llteohnlką 1 Wojewódzką Radą Narodową przed
stawił przewodniczący Prezydium Wojewódz
kiej Rady Narodowej Bronisław Ostapozuk - 
Władze wojewódzkie gotowe są partycypować 
w budowle gmachów dla wydziału Elektroni
ki, proponują ponadto Politechnice utworze
nie filii w Świdnicy, gwarantując dla no
wej placówki budynek 1 wyposażenie naukowe.

Z.S.

łeozną i dydaktyczną, zamierza się w no
wym roku akademickim wyodrębnić dla nich 
dom studencki 1 zorganizować kurs adapta
cyjny we wrześniu. Duży odsiew na I-ezyoh 
latach studiów spowodował konieczność 
wprowadzenia przez władze Uczelni obowią
zku uczęszczania na wykłady.

W zakresie wychowania intelektualne- 
zawodowego ma do spełnienia ' Lą rolę Sto
warzyszenie Nauko*- o.udentów, które już 
odnotowuje znaczne osiągnięcia.

Wychowanie społeozn o-p o 1 1- 
tyoznemana celu wykształcenie dwóch 
podstawowych wartości: pogłębienia wiedzy 
społeczno-politycznej, dającej rozumną 
orientację o świeoie oraz umocnienia ro
zumowych i emocjonalnych przekonali 1 po
staw patriotycznych i internacjonalie- 
tycznych, postawy uspołecznionej, uczyn
ności i wzajemnej pomocy.gotowości do sta
wienia dobra publicznego ponad inne war
tości.

Realizacja zadań wychowania społecz
no-politycznego odbywa się w procesie dy-
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daktycznym głównie na drodze zajęć z przed
miotów nauk społecznych - filozofii, eko
nomii politycznej i nauk politycznych, 
prowadzonych przez pracowników Instytutu 
Nauk Społecznych i Studium Wojskowego.Za
chodzi potrzeba nasycenia treści tych za
jęć problemami współczesnymi i szersze 
włączenie młodzieży studenckiej do owoc
nego dialogu: nie ma bowiem problemów,na
wet najbardziej drażliwych, o których nie 
można by dyskutować w muraoh Uczelni.

W procesie wychowania,a zwłaszcza wy
chowania społeczno—politycznego,bardzo wa
żną rolę odgrywa samowyohowywanie; bowiem 
najbardziej autentyczne przekonania mło
dzieży rodzą się w trakcie koleżeńskich, 
szczerych dyskusji. Wielką rolę w proce
sie samowychowania społeczno-politycznego 
mają do spełnienia organizacje młodzie
żowe - ZMS i ZSP, prowadzące kształcenie 
społeczno-polityczne w Studenckich Ośrod
kach Dyskusyjnych i w klubie Publloum.

- Czy kluby te otrzymują jakąś fa
chową pomoc ze strony Uczelni?

— Radą 1 pomocą stara się im służyć 
Instytut Nauk Społecznych oraz pion ds 
wychowania i prodziekani ds wychowania.

Drugi aspekt wychowania społeczno-po
litycznego, obejmujący uspołecznienie mło
dzieży, znajduje coraz pełniejszy wyraz 
między innymi w wielu czynach społecznie 
użytecznych, podejmowanych przez młodzież

i organizacje młodzieżowe, np. ostatnio 
z okazji wręczenia Sztandaru dla ZMS pod
jęto dla uczczenia 25-lecia PRL zobowią
zanie przepracowania 25 tys.godzin.Podob
ne zobowiązanie podjęło ZSP. Realizacja 
tych zobowiązań znajduje swój wyraz mię
dzy innymi przy budowie obiektów dydak
tycznych i socjalnych dla Uczelni oraz 
budowle amfiteatru w Parku Szczytnlckim, 
Parku Kultury i Wypoczynku w Sobótoe, w 
niesieniu pomocy technicznej dla domów 
dziecka i domów starców. ZSP objęło stały 
patronat nad obozem w Gross-Rossen.Piękne 
zobowiązanie podjęli studenci 17 kompanii 
Studium Wojskowego, realizując szlachetną 
ideę honorowego krwiodawstwa.

Niemałe zadania w procesie uspołecz
nienia młodzieży przypisuje się wprowa
dzonym praktykom robotniczym, których ra
cjonalny przebieg będzie wymagał zabezpie
czenia dobrze zorganizowanego frontu ro
bót, w tym roku obowiązek pracy fizycznej 
obejmie jedynie studentów nowo przyjętych 
na studia.

fot.K.Dude

Owocną rolę w procesie wychowania in- 
telektualno-zawodowego i społeczno-poli
tycznego spełniają inicjowane przez orga
nizacje młodzieżowe konkursy o tytuł naj
lepszego studenta-działacza,najlepszy po-

— A jakie są zadania wychowania e s - 
tetyczno-kulturalnego?

— Nabiera ono w uczelni technicznej 
szczególnego znaczenia i wymaga znacznego 
ożywleąia tak w zakresie budzenia zainte
resowań estetyczno-kulturalnych 1 roz
woju działalności zespołów artystycznych 
/sławny GEST - bardziej zresztą znany za 
granicą niż w Politechnice - nie czyni 
wiosny/,jak i w zakresie kultury współży
cia i kultury osobistej. W ramach godzin 
pedagogicznych wprowadzono zajęcia z wy
branych zagadnień współczesnej kultury. 
Ożywioną działalność kulturalną prowadzą 
organizacje młodzieżowe poprzez kluby, 
mieszczące się we wszystkich niemal danach 
studenckich, IV Tydzień Kultury Studentów 
Politechniki Wrocławskiej stanowił bogaty 
przegląd osiągnięć w tej dziedzinie.

Mówiąc o kierunkach wychowania ,nle spo
sób pominąć wychowania fizyczno- 
zdrowotnego, potrzeby dalszego 
krzewienia czynnego wypoczynku oraz roz
woju turystyki 1 uprawiania sportów. No

wością, wartą odnotowania, jest prowadze
nie przez pracowników Studium Wychowania 
Fizycznego zajęć na terenie domów studen
ckich w wymiarze 2-oh godzin tygodniowo. 
Dużymi osiągnięciami może poszczycić się 
najliczniejszy w Polsce AZS.

- Wśród zadań można zwykle wyróżnić 
takie, które - ze względu na wagę i aktua
lność - znajdują się w centrum uwagi. Ja
kie zadania Pionu Wychowania można by w 
ten sposób dziś wyróżnić?

— Wszystkie są ważniejsze, natomiast 
za najważniejsze uważamy zadania wychowa
nia patriotycznego i uspołecznienia ze wz
ględu na największe w tej dziedzinie nie
dostatki 1 potrzeby w zakresie edukacji - 
społeczno - politycznej.Również do najwa
żniejszych zadań zaliczam wytworzenie tra
dycji współdziałania w procesie wychowa - 
nia korpusu nauczającego 1 młodzieży stu
denckiej, pogłębiania współpracy między sa 
mymi organizacjami młodzieżowymi oraz roz
wijanie samorządności i współodpowiedzia
lności młodzieży studenckiej.

Wydaje się nam, że przyjęcie za głów
ne ogniwo pracy ideowo-wyohowawczej grupy 
studenckiej, stwarza znaczną szansę wzmo
cnienia więzi między pracownikami nauki a 
studentami. Duże nadzieje wlążemy z dzia
łalnością starostów grup.

- W zadaniach działalności plonu znaj 
duje się między innymi sformułowanie: "0- 
taczanie opieką organizacji młodzieżowych 
1 stowarzyszeń działających w Szkole /ZMS

AZS, SNS/."
W jaki sposób wyobraża Pan sobie tę 

opiekę?
— Jedną z głównych sił w procesie wy

chowania, a zwłaszcza samowychowania,sta
nowią organizacje młodzieżowe. Opiekę nad 
nimi widzę w postaci pomocy przy progra
mowaniu pracy organizacji młodzieżowych i 
zapewnieniu niezbędnych środków,w formie 
zapewnienia przedstawicielom organizacji 
młodzieżowych znacznego udziału w kole
gialnych organach Szkoły i nowo powoływa
nych radach ds. młodzieży i radach peda
gogicznych, w postaci szerszego włączania 
organizacji młodzieżowych do kształtowa
nia i usprawniania procesu dydaktyczno- 
wychowawczego, w formie rozwijania samo
rządu studenckiego i koordynacji pracy 
między organizacjami młodzieżowymi.Kieru
jemy się regułą szerokiego uczestnictwa 
młodzieży w życiu Szkoły i zasadą współ- 
zarządzania oraz współodpowiedzialności. 
Przez samorządność rozum:»m właśnie zor
ganizowaną formą szerokiego i odpowie
dzialnego uczestnictwa młodzieży w życiu 
Szkoły.

_ Pominęliśmy zapewne jeszcze szereg 
istotnych zadań, które stawia sobie plon 
de wychowania;jakie sprawy ewentualnie wy
magałyby zasygnalizowania teraz i omówie
nia szerszego - przy najbliższej okazji?

— Obawiam się, że samo przedstawienie 
pełnego ich wykazu zajęłoby kilka cennych 
szpalt SIGMY, dlatego ograniczę się do wy
mienienia najważniejszych problemów. Do 
nich zaliczam:organizację procesu wycho
wania w instytutach, na wydziale i na 
szczeblu Uczelni, rolę i zadania opieku
nów i starostów grup, zadania nowo powo
ływanych rad ds młodzieży,rad pedagogicz
nych i pełnomocników ds wychowania w in
stytutach. Problemem samym w sobie - nie
zwykle bogatym i złożonym - jest proces 
wychowania w domach studenckich,zapewnie
nie młodzieży należytych warunków do nau
ki i wypoczynku, warto nadmienić,że uzys
kane w tym roku znaczne środki finansowe 
pozwolą na lepsze wyposażenie w domach 
studenckich. Odrębnego omówienia wymaga 
wprowadzona zmiana systemu pomocy materia
lnej dla młodzieży akademickiej. Mówiąc o 
pracy wychowawczej, nie sposób pominąć 
procesu dokształcania pedagogicznego mło
dych pracowników naukowo-dydaktycznych i 
pracowników administracji.

A jakże nie wspomnieć potrzeby prze
prowadzenia badań pedagogicznych 1 wyni
kach, jakie w tej mierze są już uzyskane.

- Jak przyjęły inne uczelnie nasze za
mierzenia w dziedzinie wychowania?

- Wykazują dużo zainteresowania dla 
naszych przedsięwzięć; dzielimy się wza
jemnymi doświadczeniami,powodowani wspól
ną troską o jak najlepsze przygotowanie 
młodzieży studenckiej do twórczej pracy 
zawodowej i do aktywnego, zaangażowanego 
udziału w życiu społecznym.

Nie mogę uwolnić się od pragnienia z- 
aktualizowania wywiadu i wyrażenia prześ
wiadczenia, że młodzież studencka naszej 
Uczelni dowód swojego zaangażowania spo
łecznego zaprezentuje powszechnie w dniu 
wyborów do Sejmu 1 rad narodowych.

Rozmawiała: MARIA WÓJCICKA

W
ciągu ostatnich lat Politechnika 
Wrocławska, jako pierwsza uczelnia 
w kraju 1 we Wrocławiu, uległa da
leko idąoej zmianie w swej struktu
rze organizacyjnej. Zmiana tanie jest je
dynie wynikiem działania grupy młodych 

kierowników polityczno-administracyjnych 
Uczelni, ale głównie następstwem rewolu
cji naukowo-technicznej, jaka zaszła w 
ostatnim 25-leoiu w Polsce Ludowej.

Na nowy model organizacyjny składa 
się zespół wyspecjalizowanych zakładów i 
instytutów, w których zarządzaniu decydu
jącą rolę odgrywają wybitni fachowcy.

Jednocześnie reorganizacja Politech
niki stworzyła potrzebę zmian w dotych
czasowym modelu stosunków społecznych, w 
których nie było zbyt dużo miejsca na ini
cjatywę i działalność najmłodszej kadry 
pracowników naukowych - stażystów i asys
tentów. Problem ten nabiera szczególnej 
wagi, gdy się zważy,że w najbliższym cza
sie młodzi pracownicy będą stanowić ponad 
połowę zatrudnionych pracowników naukowo- 
dydaktycznych. Kapitalne znaczenie ma dla 
Uczelni wykorzystanie i rozwijanie w tym 
procesie przeobrażania rzeczywistości - 
zapału, entuzjazmu, śmiałości działania i 
optymizmu - charakterystycznych dla ludzi 
młodych. W przeciwnym bowiem razie wycho
wa się sceptyków o egoistycznym i konsum
pcyjnym nastawieniu do życia.

Jest zjawiskiem pozytywnym, że w tym 
nowym ruchu organizacyjnym i społecznym, 
wiążącym się z zasadami i praktyką demo
kracji socjalistycznej, w określeniu swo
jego profilu i miejsca, biorą udział mło
dzi stażyści i asystenci - przede wszyst
kim cl, którzy w czasie studiów aktywnie 
pracowali w Związku Młodzieży Soojalityca- 
nej lub w Zrzeszeniu Studentów Polskich. 
Oni to, przy poparciu i pomocy Zarządu U- 
czelnianego ZMS oraz Okręgowego Zarządu 
studenckiego Zarządu Wojewódzkiego ZMS, 
utworzyli Koło Młodych Pracowników Nauki, 
mająca służyć za platformę 1 płaszczyznę 
społecznego działania - głównie stażystów 
i asystentów /choć się nie wyklucza przy
należności pracowników naukowych z tytu
łem doktora/.

W Polsce pierwsze Koła powstały w u- 
czelniach lubelskich.! naszym,wrocławskim 
środowisku, taką organizację utworzyli 
przed nami /styczeń,1968/ stażyści i asy
stenci z Wyższej Szkoły Ekonomicznej. 0- 
becnle Istnieją we wrocławskich uczelniach 
3 Koła, a ogólna liczba członków wynosi 
120.

W pierwszym okresie działania Koło 
przy Politechnice skupiło się na proble
matyce naukowo-dydaktycznej,ideowo-wycho- 
wawczej i i socjalno - bytowej; program 
przewiduje także rozwijanie tych form i 
kierunków społecznej działalności, które 
przyczyniają się do ogólnego podniesienia 
poziomu kulturalnego,a jednocześnie życia 
towarzyskiego młodych naukowców.

Wypełnienie tych złożonych zadań - 
naukowo-dydaktycznych i ideowo-wyohowaw- 
czych - ciąży w poważnym stopniu na naj
młodszej kadrze, która to wysunęła pod 
adresem władz politycznych 1 państwowych 
następujące postulaty:

1. Zapewnić właściwą opiekę i kierow
nictwo naukowe dla stażystów oraz asysten
tów w procesie zdobywania stopni nauko
wych - w oparciu o planowaną tematykę ba
dań naukowych w uczelniach.Możliwie zbli
żyć tematy prac doktorskich do praktyki i 
produkcji gospodarki narodowej.* procesie 
doktoryzowania się zlikwidować istniejące 
nieprawidłowości. Nieomal 50% doktorantów 

uzyskiwało stopnie w ciągu 8-9 lat po u- 
końozeniu studiów wyższych, 12% nie prze
kroczyło 30-go roku życia, zaś okło 15 % 
miało ponad 41 lat.Uzyskanie stopnia nau
kowego /doktora, docenta habilitowanego, 
profesora/ winno stanowić naturalne zam
kniecie pewnego etapu rozwoju pracownika 
naukowego.

2. Szerzej niż dotąd wykorzystać sta
że krajowe, co pozwoli jednocześnie w spo
sób bardziej odpowiedzialny planować sta
że zagraniczne. W Polsce istnieje szereg 
placówek naukowo-badawczych, które pozio
mem naukowym i osiągnięciami technicznymi 
nie ustępują tego typu placówkom w świę
cie.

3. Upowszechnić korzystanie z zagra
nicznych stypendiów naukowych poprzez wła
ściwą politykę rozdziału miejsc pomiędzy 
wszystkie ośrodki naukowe w Polsce; do 
obecnej chwili uprzywilejowaną pozycję 
zajmowała Warszawa.

4. Stypendia naukowe powinny być fun
dowane na szerszą skalę przez zakłady 
przemysłowe, szczególnie przez te, które 
wykonują produkcje eksportową lub antyim
portową. Problem zastosowania najnowszego 
rozwiązania konstrukcyjnego,prototypowego 
oraz technologicznego, we współczesnej, 
światowej rywalizacji gospodarczej i nau
kowej, staje się ważny zarówno dla uczel
ni, jak też dla zakładów przemysłowych. 
Wprawdzie dotychczas przemysł wysyłał swo
ich specjalistów na przeszkolenia do firm 
zagranicznych, lecz wyjazdy te miały cha
rakter bardziej "rzemieślniczy" niż twór
czy. Obecnie nie wystarczy "kopiować" no
wości technicznych; trzeba perspektywicz
nie rozwiązywać cały kompleks zagadnień , 
aby móc skutecznie konkurować z inryml 
krajami.

Aktyw naszej Uczelni oraz WSE i Uni
wersytetu w czasie przerwy semestralnej 
odbył tygodniowy obóz w Szklarskiej Porę
bie, na którym połączono wypoczynek i pra
cę. Odbyły się bowiem spotkania z przed
stawicielami Komitetu Wojewódzkiego Pol
skiej Zjednoczonej Partii Robotniczej - 
sekretarzem tow.Ryszardem Rafajłowiczem 1 
członkiem Egzekutywy doc. dr J.S.Wieczor
kiem, a także z rektorem WSE, prof. dr J. 
Popklewiczem.

Dyskusja na wymienionych spotkaniach 
skoncentrowała się wokół trzech zasadni
czych zagadnień: roli pracowników nauki w 
systemie prący socjalistycznej uczelni, 
podniesienia poziomu naukowo-dydaktyczne
go i ideowego młodych pracowników, zabez
pieczenia socjalno-bytowego pracowników 
naukowych uczelni wrocławskich.

Dotychczasowe, zwłaszcza ubiegłorocz
ne doświadczenia dowiodły, że pracownik 
nauki nie może istnieć w oderwaniu od pol
skiej rzeczywistości społeczno-gospodar
czej, nie może zachowywać bierności wobec 
zachodzących procesów i przemian - zwłasz
cza na nowym etapie walki kapitalizmu z 
socjalizmem. Winien przy każdej okazji 
podkreślać swoje polityczne stanowisko.wy
pełnianie tak złożonych zadań /naukowo- 
dydaktycznych i ideowo-wychowawczych/cią- 
ży w poważnym stopniu na najmłodszej kad
rze.

Młodzi pracownicy nauki pełniący rolę 
opiekunów i wychowawców w ramach kontak
tów z młodzieżą studencką,spotykają się z 
nurtującymi ją zagadnieniami Ideowo-poli- 
tycznymi. Przejawia się to m.ln.w zadawa
nych przez studentów podczas zajęć pyta
niach, które dotyczą bieżących wydarzeń w 
kraju i na świeoie.Stąd zachodzi koniecz
ność dysponowania najświeższymi i skomen-
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towanymi wiadomościami. Dotychczasowe tra
dycyjne środki Informacji tego nie zapew
niają. Istnieją jeszcze w tym zakresie 
możliwości w postaci upowszechniania zna
nych biuletynów prasowych /BS/, odbywania 
częstych spotkań z przedstawicielami PZPR, 
władz administracyjnych i politycznych 
miasta i województwa.

W kwestii poprawy warunków socjalno- 
bytowych zgłoszono propozycje zwiększenia 
puli mieszkaniowej w radach narodowych z 
5 - do 15% i objęcia nią młodych pracow
ników nauki, przyznania im prawa do ko
rzystania ze zwiększonego metrażu oraz u- 
tworzenia międzyuczelnianego funduszu po
życzkowego na budownictwo mieszkaniowe. W 
zakresie wymienionych problemów pracowni
cy Politechniki mogli podać rozmaite przy
kłady rozwiązywań przez władze Uczelni. 
Dla przykładu pracownik Politechniki wpła
ca np. jedną trzecią wkładu na książeczkę 
mieszkaniową i składa podanie u pełnomoc
nika do spraw mieszkaniowych. Uczelnia w 
takim przypadku przydziela mieszkania 
spółdzielcze w ciągu 3 lat, jednocześnie 
udzielając długoterminowej pożyczki w po
staci dwóch trzecich wkładu, którą w jed
nej trzeciej umarza.

Koło w ciągu trzech miesięcy istnie
nia żywo włączyło się w nurt pracy spo
łecznej w Uczelni. Ustalono m.ln.na spot
kaniu z dcc. M.Napiersłą konkretne możli
wości pomocy 1 współpracy młodych pracow
ników ze Stowarzyszeniem Naukowym Studen
tów. Jednocześnie opracowuje się plany o- 
bozów letnich dla studentów,w których ro
lę opiekunów obejmą młodzi naukowcy. Oni 
też wezmą udział w planowanym w Politech
nice Konkursie "Młodych Mistrzów Techniki"

Historia polskiego teatru,kultura wro
cławska, problemy teatru zaangażowanego - 
oto najistotniejsze problemy poruszane 
na spotkaniu z dyrektorem Teatrów Drama
tycznych we Wrocławiu,Krystyną Skuszanką, 
która swą osobowością zafascynowała tech
ników. Skuszanka ma przede wszystkim swój 
własny, twórczy pogląd na rolę historii w 
kształtowaniu patriotyzmu. Znajduje to - 
jak wiadomo - piękny wyraz artystyczny w 
reżyserowanych przez nią sztukach teatra
lnych.

Następną okazją do rozmów o ekspery
mentalnym teatrze będzie spotkanie z twór
cą 1 dyrektorem znanego w całym śwleole 
"Teatru Laboratorium" - Jerzym Grotowskim.

Wymienione spotkania są przykładową 
formą realizowania przez Koło postulatu 
humanizacji wyższych szkół technicznych, 
będącego jednym z ważnych zadań zreformo
wanej Politechniki.W jego realizacji mają 
brać udział nie tylko pracownicy Instytu
tu Nauk Społecznych, ale cała kadra nau
kowo-techniczna Uczelni.

Powyższe refleksje o problemach kadry 
naukowej i-ysują nowy obraz młodego nauko
wca.

Młodzi pracownicy aktywnie włączają 
się w realizację programu dydaktyczno- 
wychowawczego Uczelni, w badania naukowe, 
w całokształt problematyki społeczno-po
litycznej uczelnianego środowiska.Sami wy
suwają propozycje, które dotyczą podnie
sienia ich poziomu naukowo-politycznego, 
a także wskazują sposoby rozwiązań nieba
gatelnych kadry naukowej.Przy czym szcze
gólnie uwypuklono troskę o zahamowanie 
odpływu z Wrocławia wielu młodych 1 zdol
nych absolwentów, którsy na skutek trud
ności mieszkaniowych przenosili się do 
Innych ośrodków w kraju, oferujących Im 
lepsze warunki pracy i zamieszkania.

Refleksje te stanowią także argument 
dowodzący, że przy rozwijającej się spe
cjalizacji zawodowej i wzroście wpływów 
fachowców na zarządzanie i kierowanie or
ganizmami życia gospodarczego 1 naukowego, 
istnieje jeszcze szerokie pole do kształ
towania wszechstronnej działalności i ini
cjatywy społecznej, będącej tak charakte
rystyczną cechą rozwijanej w Polsce demo
kracji socjalistycznej.

8 JAN PUCHALSKI

A najlepiej - na ludowo fot.R.Makowski

K
ażdy z nas,studentów,organizuje so
bie w jakiś sposób życie kulturalne. 
Czytamy książki, chodzimy do kin, 
teatrów. Jednak część wybrała sobie 
inny rodzaj rozrywki: wieczorki w klubach 
studenckich. Nie można tego nazwać złym 

spędzeniem czasu, ale wszelka przesada do
prowadza do wypaczenia pojęcia,nawet przy 
dobrych założeniach.

Po odwiedzeniu kilku klubów zauważy
łem, że rytuał "ubawowy" powtarza się w 
sposób zasadniczy. 0 określonej godzinie 
zbiera się pewna ilość osób mająca ochotę 
się zabawić. Wszyscy milcząco siedzą pod 
śclsnami do momentu nadejścia upragnionej 
chwili: płynie muzyka z magnetofonu, lub 
na maleńkiej Boence odbywa ślę ohautura 
jakiegoś podrzędnego zespołu. Towarzystwo 
z zapałem rzuca się w wir tańca. Nie trwa 
to jednak zbyt długo. Większość nie rusza 
nawet z miejsca. W pewnej chwili salę 
przebiega szmer: w bufecie pojawiło się 
piwko. Niestety, sprzedają tylko po trzy 
butelki, a dla współczesnego studenta to 
za mało, aby rozbudzió w nim odwagę do 
dalszego działania. Biegnie więc, kupuje 
trzy butelki i ponownie staje w kolejce, 
aby wyczerpać wewnętrznie wyznaczony so
bie limit. Potem następuje konsumpcja"bło
gosławionego" płynu. Następnie lekko zam
glonym wzrokiem rozgląda się po sali, aby 
jak najszybciej znaleźć ciekawy obiekt do 
"poderwania", pewnym krokiem podchodzi do 
potencjalnej partnerki i grzecznie zapra
sza do tańca. Przytuliwszy się do niej, 
drgając w rytm muzyki, szepce jej do usz
ka dawno opracowany tekst: - Chciałeu z 
tobą zatańczyć, bo bardzo mi się podobasz. 
Już od pół godziny siedzę i patrzę na cle-

KOMUNIKAT KOMISJI DYSCYPLINARNEJ 
DLA STUDENTÓW POLITECHNIKI WROC1AWSK1LJ

Informuję, że prawomocnymi orzeczenia
mi Komisji Dyscyplinarnej dla Studentów 
Politechniki Wrocławskiej wymierzona zo
stała kara nagany następującym studentom:
1 ' S.Owczarkowi- Wydz.Elektroniki VI r. - 

za nieutrzymywanie pokoju w DS w nale
żytym stanie i zakłócenie spokoju noc
nego.

2) J.Dąbrowskiemu - Wydz. Architektury VI 
r. za niewłaściwe zachowanie się w sto
sunku do pracownika naukowo-dydaktycz
nego.

3) M.Gałeckiemu - Wydz.Mechaniczny III r. 
- za nocowanie w przydzielonym pokoju 
w DS osoby obcej.

4) W.Napierale - Wydz.Mechaniczny III r. - 
za nocowanie w przydzielonym pokoju w 
DS osoby obcej. 

bis. Wymyślałem różne Imiona dla ciebie, 
ale chyba nie udało mi się znaleźć twoje
go. Na pewno jest bardzo oryginalne. Po
wiedz, jak ci na imię.

Dziewczyna z zażenowaniem wymienia 
swoje imię, uzyskując błyskawicznie w za
mian imię chłopca. Pierwsze lody zostają 
przełamane 1 to co się zaczęło, należy 
kontynuować dalej.

- Widzisz, jak ktoś się komuś podoba, 
to dana osoba choiałaby się z tym kimś u- 
mówić, poznać go, "stać" się dla niej kimś 
bliższym, a właśnie ty tak bardzo ml się 
podobasz. Powiedz, czy umówiłabyś się ze 
mna na jutro?

Jeżeli dziewczyna się nie zgodzi, za
wiany osobnik, niezrażony niepowodzeniem, 
kończy taniec i do następnego prosi inną, 
zaczynając od początku swój schemacik - 
aż do skutku.

Studentów tego typu jest bardzo wie
lu: sukcesem staje się "poderwanie babki" 
w ten "Interesujący" sposób i wzbudzanie 
tym faktem podziwu kolegów.

Czyżby studenci byli ludźmi bez ambi
cji?

Dlaczego nasze wieczorki nie mogą mieć 
Innego oharakteru? Czy muslmy się karmić 
tą tanią rozrywką! Wielu z nas chciałoby 
sobotnie wieczory spędzić w jakimś klu
bie, w miłej, przyjemnej atmosferze.Prze
cież przy dobrej muzyce i małej czarnej 
też można się świetnie bawić.Jak sobie or
ganizujemy wolny czas,miejsce naszego od- 
Soczynku, rozrywki - to chyba zależy prze- 

e wszystkim od nas samych.Wystarczy, gdy 
będziemy umieli i chciell odróżnić dobrą 
zabawę od złej.

MAREK MAŁAWKO

5) S.Kuczyńskiemu - Wydz.Mechaniczny - za 
nocowanie w przydzielonym pokoju w DS 
osoby obcej.

6) J.Zagórowskiemu - Wydz.Medianiezny II 
r. - za nocowanie w przydzielonym po
koju w DS osoby obcej.

7) E.Szandale - Wydz.Mechaniczny III r. - 
za nocowanie w przydzielonym pokoju w 
DS osoby obcej.

8) W.Bolechów - Wydz. Medianie zny II r. - 
za nocowanie w przydzielonym pokoju w 
DS osoby obcej.
Równocześnie Informuję,że prawomocnym 

oizoczeniem Odwoławczej Komisji Dyscypli
narnej dla Studentów Politechniki’ Wrocław
skiej wymierzona została kara wydalenia 
ze Sznoly Jerzego Szymczaka studenta lllr. 

dz .Architektury - za sfałszowanie w 
•swoim indeksie podpisu (doc.dr f.Kolendo- 
wieża .

PRZEWODNICZĄCY KOMISJI 
Doc.dr inż.Alfred Dziendzicl



W artykule tym na pewno nie znajdzie- 
my jednoznacznej odpowiedzi na postawione 
pytanie, można Jedynie w sposób subiektyw
ny ocenić poziom kulturalny naszego śro
dowiska - niewymierny wprawdzie,ale w pe
wnym stopniu uchwytny.

Aby subiektywne swe rozważania oprzeć 
na pewnych danych,posłużyłem się ankietą, 
rozprowadzoną wśród 5% ogólnej liczby stu
dentów naszej Uczelni. 79% spośród bada
nych mieszka w domach studenckich, reszta 
- na stancjach prywatnych, bądź też z ro
dziną. Przy opracowywaniu uzyskanych ma
teriałów założyłem pełną odpowiedzialność 
badanych za swoje wypowiedzi/zdarzały się 
Jednak uwagi niepoważne, których autorami 
byli "pierwszoroczniaki"! drugorocznlaki, 
a których pod uwagę brać nie można było/.

W opinii innych uczelni studia tech
niczne mają wyraźnie charakter dehumanis- 
tyczny, a studenci - to przeważnie "mło
ty" , "pilniki", czy "ryjce", spędzający 
wolny czas na odsypianiu zaległości pow
stałych z tytułu nadmiernej liczby zajęć 
/przeciętnie 40 godzin, podczas gdy regu
lamin dopuszcza ich 36 tygodniowo/.Takich 
znalazło się wśród ankietowanych faktycz
nie sporo /ok. 35%/ł reszta wolny czas po
święca na wypoczynek z książką, w kinie, 
podczas oglądania programów telewizji....

Wydaje się,że za kryteriin oceny życia 
kulturalnego studentów przyjąć najeży czy
telnictwo oraz częstotliwość korzystania 
z wszelkiego rodzaju dóbr kulturalnych 
jak kino, teatr, telewizja.A opera i ope
retka? - Na ogół co drugi student raz w 
semestrze przekracza progi operetki czy 
opery - nierzadko po to, by obejrzeć da
wno nie widziane mury.Jest to o tyle op
tymistyczne zjawisko, że wśród dojrzałej 
części społeczeństwa opera osy operetka 
nie cieszy się chyba większą popularnoś= 
clą.

Niewątpliwie daje się zauważyć znacz
ne czytelnictwo prasy; codzienną czytuję 
dziewięciu studentów na dziesięciu, przy 
czym połowa z nich robi to nieregularnie. 
Na uwagę w tym miejscu zasługuje Wydział 
Architektury, na którym aż 10 % badanych 
stwierdza, że prasy codziennej nie czytu
je w ogóle, a 60 % czyta pobieżnie i to 
od przypadku do przypadku. Mniej więcej 
podobne dane uzyskuje się na wszystkich 
innych wydziałach - ale na I i II roku.Za 
Architekturą tuż, tuż podąża Elektronika, 
Budownictwo Lądowe i Wydział Mechanlczno-

Energetyozny. Na marginesie dodajmy, że 
największą popularnością spośród dzienni
ków cieszy się "Gazeta Robotnicza". Mała 
ilość trudno dostępnego "Forum" /80 na 
Wrocław/ bynajmniej nie odstrasza "łakną
cych" i cieszy się dużym zainteresowaniem 
szczególnie na ... Architekturze i Wydzia
le Mechanicznym /około 60%/.Stosunkowo du
ża liczba zainteresowanych "Forum" prze
stanie być podejrzana przy założeniu, że 
pewna ilość badanych ogranicza się do je
go przejrzenia i dokładnego przestudiowa
nia ostatniej strony. "Polltykę"czyta 1 na 
3 osoby przeciętnie; proporcja ta wydaje 
się tym prawdopodobniejsza,że została za
chowana na wszystkich wydziałach /należy 
przy tym uwzględnić niewielki nakład "Po
lityki". A więc niezupełnie prawdziwe jest 
twierdzenie o braku zainteresowania prob
lemami politycznymi studentów.

W ankiecie uwzględniono także czaso
pisma literackie; najczęściej wymieniano 
"Kulturę", którą średnio "bierze do ręki" 
jeden na pięciu studentów.Osobny rozdział 
- to prasa studencka, przy czym głównie 
skupiłem się na czytelnictwie "Sigmy" ."ló- 
lltechnika" i "ITD". Zalnteresowanle"Sig- 
mą ' wzrasta; obecnie czyta ją 50% studen
tów Politechniki /czyli więcej niż wynosi 
nakład/.

Najkorzystniej w tym względzie przed
stawia się sytuacja na Elektronice, Elek
trycznym i Architekturze /69%/.

"Itd" i "Politeohnlk"traktowane są je
dnakowo. Czyżby trudności w nabyciu od
straszały studentów od czytania?

Wśród popularnych czasopism swoisty 
rekord osiąga "Przekrój" - zwłaszcza na 
Architekturze /80%/,Wydziale Elektrycznym 
/70%/ 1 Inżynierii Sanitarnej /70%/.Chęt
nie brane są do ręki - w kolejności /sta
tystycznie rzecz biorąc/:"Dookoła Świata", 
"Panorama", "Film". Ciekawostką tutaj mo
że być fakt, że mniej więcej na każdym 
wydziale czyta się coś szczególnego,np.na 
Architekturze - "Przekrój", na Inżynierii 
Sanitarnej -."Kulisy" itp.

Zainteresowanie współczesnością zna
lazło swe główne odbicie w czytelnictwie 
literatury współczesnej, która znacznie 
przewyższa klasykę 1 literaturę z okresu 
II wojny światowej. Ważne nie tylko - co 
się czyta, ale również ile się czyta.Naj
więcej czytają studenci Wydziału Elekt
rycznego i Chemicznego; ponad 60% studen
tów na tych wydziałach czyta więcej niż 
5 pozycji w aemestrze. Stanowi to moim 
zdaniem niewygórowaną normę, do której

powinien zbliżyć się przeciętny student; 
dotąd zarejestrowano przeczytanie od 1 do 
3-ch pozycji w semestrze /ok. 50 %/. Nie
chlubną pierwszą pozycję w tym zakresie 
zajmuje Wydział Górniczy /70%/, następnie 
Budownictwo Lądowe /63%/ i Architektura 
/50%/. Ogólnie taki stan rzeczy dotyczy 
przede wszystkim lat najmłodszych. Wielu 
studentów IV i V roku przyznawało,że wła
śnie I i II rok studiów stanowił dla nich 
poważną przerwę w ich intelektualnym ży
ciorysie. Powstałe zaległości starają się 
wielokrotnie nadrobić na latach starszych, 
ale - wiadomo - brak czasu i przeważnie - 
chęci.

Poezję studenci traktują w sposób mar
ginalny; 50% badanych po prostu nie lubi 
jej. Czy to dużo? Sądzę, że tak. Cyfra ta 
niepokoi i sądzę, że przydałoby się wię
cej spotkań z ludźmi, którzy o poezji mo- 
fliby powiedzieć sporo, a na których brak 

rodowisko wrocławskie nie może narzekać. 
Słaby odbiór poezji zaznacza się na Wy
dziale Górniczym, WPPT, Inżynierii Sani
tarnej. Najkorzystniej wypadł tu Wydział 
Chemiczny.

Film stanowi odrębne zagadnienie w ży

ciu studenckim. Muszę stwierdzić, że nie 
Jest traktowany lako wyłącznie dobra za
bawa spędzona na oglądaniu komedii czy 
też wciąż popularnego westernu.Filmy tru
dne, wymagające olbrzymiej koncentracji, 
najczęściej psychologiczne.wzbudzają sze
rokie zainteresowanie, szczególnie na wy
działach: Elektrycznym, Inżynierii Sani
tarnej, czy Mechanicznym.Niestety,na sza
rym końcu widnieje Wydział Górniczy i WPPT 
który ogólnie słabo reaguje na jakiekol
wiek bodźce kulturalne. Czyżby poza nauką 
nic nie stanowiło dla studentów z tego wy
działu poważniejszych wartości? 40% stu
dentów WPPT i Górniczego stwierdziło, że 
do kina nie chodzą ani razu w miesiącu. W 
tym układzie procent nie uczęszczających 
do kina /ogólnie/ wzrósł do 20-tu.Pod tym 
względem stosunkowo najkorzystniej wypad
ły wydziały Elektryczny i Chemiczny; po
nad 3 razy w miesiącu chodzi do kina śred
nio 30%; na Wydziale Elektrycznym aż 70% 
a na Inżynierii Sanitarnej - 78%.Ciekawym 
wydaje się fakt, że właśnie na tych wy
działach filmy trudne znalazły największą 
ilość odbiorców.

Bardzo popularną sobotnio-niedzielną 
rozrywką są wieczorki taneczne. Pomijając 
ich wartość, trzeba jednak stwierdzić, że 
przy klubach"Fosik", "Telemlk", "Sezam", 
"Kurant" - skupiona jest duża grupa sta
łych bywalców tego rodzaju imprez.

Moim zdaniem wieczorki nie spełniają 
swego zadania, gdyż wszystkie i wszędzie 
mają nudny, jednostajny program, a co za 
tym idzie - służą jedynie fizycznemu wy
życiu się. Poza tym nawiązanie rozmowy z 
partnerem jest szczególnie utrudnione z 
powodu zbyt głośno grających zespołów i 
najczęściej cała rozmowa ogranicza się do 
przedstawienia i wymiany ostatnio zasły
szanego dowcipu. Znamiennym wydaje się 
fakt, że na wydziałach, gdzie frekwencja 
na ubawach jest bardzo duża, notuje się 
słabe zainteresowanie teatrem, czytelnic
twem, nie mówiąc Już o muzyce poważnej. 
Przykładem tego stanu rzeczy jest Wydział 
Mechaniczny czy częściowo "Elektronika" i 
Elektryczny. Stosunkowo najniższe zainte
resowanie wieczorkami uwidacznia się na 
Wydziale Chemicznym, Inżynierii Sanitar
nej 1 WPPT. Za to bridź rozkwita na Che- 

fot.Z.Lewioki

mii /70%/ i odnosi sukcesy nawet w skali 
krajowej. Zainteresowanie tego rodzaju 
sportem na Politechnice jest przeciętne.

Na zakończenie chciałbym podsumować 
wypowiedzi studentów na pytanie:"Czy two
im zdaniem zdaniem studia na Politechnice 
zahamowały Twój duchowy rozwój?

Na pewno ograniczyły korzystanie z 
wielu istniejących dóbr kulturalnych i w 
tym sensie zahamowały.Zainteresowanie kul
turą współczesną można z powodzeniem roz
wijać - w miarę potrzeb - na marginesie 
studiów politechnicznych, o ile się ohoe 
tego samemu, Jednak nie na tyle,"aby roz
wój mój zahamował naukę".Konkluzja powyż
szych zestawień wskazuje na obecność Jed
nej grupy studentów, która studiując nie 
zapomina o swych potrzebach estetycznych 
i drugiej, która propaguje bardzo modny w 
całym tego słowa znaczeniu "tumiwlslzm". 
Gdybyż tylko tych drugich było dużo mniej.

MaJk



Refleksjeprzedwyborcze
i czerwca 1969 r. każdy obywatel PRL, 

'l który ukończył 18 rok życia może i
I powinien przyjść do urny wyborczej 
■ i oddać swój głos na kandydatów Ft-o- 

ntu Jedności Narodu na posłów do Sejmu i 
radnych do wojewódzkich, powiatowych,mie
jskich i gromadzkich rad narodowych.

Wiem, że niektórzy - przypuszczam, że 
będzie ich niewielu - spełnią swój obo
wiązek mechanicznie, z nawyku,zwyczajowo- 
nieświadomle. Większość jednak podejdzie 
do zagadnienia z poczuciem odpowiedzial
ności, czyli z pełną świadomością skutków, 
które pociągną za sobą decyzje milionów 
Polaków o wyborze tych, czy innych kandy
datów na posłów i radnych.

Wypada zastanowić się, po jakich dro
gach mogą biec nasze myśli, by wreszcie 
mógł dojrzeć w nas ów pożądany stan świa
domości, w którego klimacie narodzi się 
poczucie obowiązku obywatelskiego) u każ
dego będzie to wyglądało odmiennie. Jest 
rzeczą pewną, że nie dzieje się to w jed
nej chwili i samo z siebie.Jest to raczej 
proces, który trwa określony - krótszy 
lub dłuższy - okres czasu, w zależności 
nie tylko od warunków społecznych, środo
wiskowych, w których żyjemy,ale również i 

od naszej świadomej pracy,celowego wysił
ku. Wielką pomocą w kształ+—miu tego pro
cesu jest histor'‘ poszczególnych naro
dów i taka synteza ich dziejów,która two
rzy historię ludzkości z całym jej dorob
kiem. Historia magistra vitae.Tak,to praw
da. Historia jest mistrzynią życia. His
toria uczy nas odpowiedzialnego poczucia 
obowiązku obywatelskiego.

Siedząc nawet pobieżnie hlstodę wszys
tkich narodów, szczególnie państw wytwo
rzonych na określonych etapach rozwoju hi
storycznego z łatwością zauważymy, że po
szczególne narody o tyle tylko rodzą się, 
pojawiają na arenie historii,trwają, roz
wijają i wreszcie giną, o ile są zdolne 
lub niezdolne do zorganizowania się.Właś
nie państwo jest chyba najbardziej pod
stawową i zasadniczą formą organizacji na
rodów, które przetrwały okres wspólnoty 
plemiennej czy rodowej i wkroczyły w epo
kę niewolnictwa, feudallzmu, kapitalizmu 
i wreszcie socjalizmu współczesnego.

Wracając do naszych wyborów wypada u- 
swiadomić sobie, ze współczesne społeczeń
stwa nie mogą rządzić się przez bezpośred
ni udział każdego obywatela w tym proce

sie. Innymi słowy: współczesna demokracja 
nie może być demokracją bezpośrednią.Jest 
rzeczą fizycznie niemożliwą, ażeby kilka
dziesiąt milionów obywateli naradzało się 
i decydowało o wszystkich sprawach spo
łeczeństwa na codzleń. kusimy więc wybrać 
niektórych spośród nas 1 przelać na nich 
całą władzę, dając im możliwość decydowa
nia o nas. Właśnie to uczynimy w akcie 
głosowania. Jakże czujnie 1 z wielkim po
czuciem troski i odpowiedzialności za swo
ją i innych przyszłość powinniśmy oddać 
swój głos na tych kandydatów,którzy mając 
już za sobą poparcie tej czy innej partii 
politycznej, czy organizacji społecznej w 
przyszłości jak najlepiej wypełnią swe o- 
bowiązki. Nie zawiodą naszego zaufania. 
Staną się czynnikiem organizującym nasz 
naród. Stworzą nasze państwo ludowe. Na 
nich spocznie odpowiedzialność za wszyst
kie dziedziny życia narodu - od gospodar
czej, społecznej, poprzez naukową aż do 
kulturalnej i moralnej.

0Z2SŁAW SNIBŻYCKI

UCZELNIANA KONFERENCJA 
|SPRA\NOZDAWCZO-WYBORCZA ZSP 
IPOLITECHNIKI WROCŁAWSKIEJ

fot.A.Milli Nowa Rada Uczelniana ZSP; przemawia przewod
niczący, Kazimierz Czechowicz

Przewodniczącym, wybranego przez Kon
ferencję, Komitetu Wykonawczego Rady U- 
czelnianej został Kazimierz Czechowicz, 
student V-go roku Wydziału Elektroniki, 
doświadczony działacz. Pracę w Zrzeszeniu 
rozpoczął jako Przewodniczący Komisji Pro
pagandy i Informacji Rady Wydziałowej Ele
ktroniki, a następnie został wybrany prze
wodniczącym tej samej Komisji w Radzie 
Uczelnianej.

jaga
Redakcja składa gratulacje kol. Cze

chowiczowi, życząc wiele sukcesów w nowo 
podjętej odpowiedzialnej pracy.

._______ SKŁAD KOMITETU WYKONAWCZEGO

1. Kazimierz Czechowicz - przewodniczący, 
2. Ryszard Waśniowski - wiceprzewodniczą

XVIII UCZELNIANA KONFERENCJA ZSP

W
 dniu 29.III. br. odbyła się XVIII 
Uczelniana Konferencja Sprawozdaw
czo-Wyborcza Zrzeszenia Studentów 
Polskich. W Konferencji wzięli u- 
driał zaproszeni goście: J.M. Rektor prof. 
dr Tadeusz Porębski, dziekani.przedstawi

ciele Rady Okręgowej i Rady Naczelnej ZSP 
oraz organizacji politycznych.

Podsumowanie dorobku ustępującej Rady 
dokontł kol. Ryszard Waśniowski. Podczas 
dyskusji wysunięto szereg cennych postu
latów, dotyczących przyszłe! działalności 
Zrzeszenia. Dyskusja dowiodła raz jeszcze 
o zaangażowaniu młodzieży w problemy śro
dowiska studenckiego naszej Uczelni.

Wyłoniono także słabe punkty działal
ności, do których szczególnie należy za
liczyć sprawy kultury.

cy d/s polityczno - wychowawczycn.
3. Marian Król - wiceprzewodniczący d/s 

aktywu.
4. Zbigniew Korzeń - sekretarz.
5. Tadeusz M.Krawczyk - Komisja Nauki
6. Wojciech Hendrykowskl -Komisja Kultury
7. Adam Żółtanlecki - Komisja Ekonomiczna
8. Wiktor Chabowskl - Komisja Wczasów i 

Turystyki.
9. Mieczysław Pasławski - Komisja Finanso 

wa.
10. Ewa Słowikowska - Komisja Zagraniczna.
11. Sławomir Szymaniec - Komisja Propagandy
12.Andrzej Papuziński - Komisja DS-ów.
13.Jerzy Baran - Komisja d/s Filii Poli

techniki.
14.Bernard Dudek - Komisja Studiów dla 

Pracujących.
15 .Adam Musiał - przewodniczący Uczelnia

nego Sądu Koleżeńskiego.
16 .Wojciech Kozak - przewodniczący Uczel

nianej Komisji Rewizyjnej.

Przewodniczący RU ZSP Politechniki Wrooławs- 
RŁe j, Kazimierz Czechowicz
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Swój głoa wrzuoa do urny wyborczej jedna z 
nielicznych delegatek na konferencji ZSP.

Wybory - moment to niezwykłej wagi,co bez 
trudu można odczytać z miny Andrzeja*



arząd Główny Stowarzyszenia Inżynie
rów 1 Techników Mechaników Polskioh 
organizuje w maju br.XXIWalny Zjazd 
Delegatów SIMP. Organizację zjazdu 

powierzono Oddziałowi Wrocławskiemu SIMPu 
przy współudziale pozostałych dolnośląs- 
kioh Oddziałów z Wałbrzychu 1 Jeleniej Gó-

Walne Zjazdy Delegatów naszego Stowa
rzyszenia, skupiającego w owoioh szere
gach ponad trzydzieści trzy tysiące człon
ków, posiadają dla gospodarki narodowej 
doniosłe znaczenie.

Podejmowane na Walnyoh Zjazdach uchwa
ły i wnioski dotyczą zarówno zagadnień, 
związanych z rozwojem przemysłu maszyno
wego i ciężkiego, jak i też zagadnień eko
nomicznych oraz stałego podnoszenia kwa
lifikacji kadr technicznych. Z tego też 
względu przebiegiem obrad Zjazdów żywo in
teresują się przedstawiciele władz par- 
tyjnyoh 1 rządowych.

Do tegorocznego Walnego Zjazdu Delega
tów naszego Stowarzyszenia Zarząd Główny 
przywiązuj* szczególną wagę, ponieważ:

obrady ZJasdu przypadają przededniu
25-lecla PRL;
Zjasd odbywać się będzie po raz pierw
szy na Ziemiach Odzyskanych; dynamiczny 
rozwój przemysłu maszynowego w okresie 
25-lecla zespolił te ziemie z całą gos
podarką narodową Ludowego Państwa.Uwypu
klenie skali rozwoju, jak również pod
kreślenie znaczenia dla gospodarki na
rodowej tych ziem posiada wyjątkowe zna
czenie polityczne - szczególnie w obec
nej sytuacji międzynarodowej;

- obrady Zjazdu przypadają na okres In
tensywnej realizacji uchwał V Zjazdu 
Partii. Na podkreślenie zasługuje fakt, 
że w okresie trwania dyskusji nad teza
mi KC PZPR na V Zjazd, Stowarzyszenie 
nasze wykazało nie spotykaną dotychczas 
aktywność, podejmując szereg inicjatyw.

A oto kilka słów o wrocławskim Stówa- 
"/•ąoniu Inżynierów 1 Techników Meohani- 
kow Polskich:
D- Stowarzyszenie Inżynierów 1 Techników 
Polskich powstało w 1946 r. 1 było Jednym 
z pierwszych Stowarzyszeń Naukowo-Tech
nicznych, zorganizowanych w wyzwolonym 
Wrocławiu. Inżynierowie i technicy meoha- 
?l°yłjnal*ż,03r do St°warzyszenia,odgrywa
li główną rolę w początkach odbudowy wroo- 
ławskl.go przemysłu maszynowego, metalo
wego i środków komunikacji.

SIMP był organizatorem studiów wie
czorowych dla techników mechaników, zatrud- 
nionych w zakładach budowy maszyn w Wroo- 

w ramaoh Stowarzyszenia ośrodek szkoleniowy - jako Jedyny dotych- 
““o^liwiający uzupełnienie 

wiedzy specjalistycznej tej branży zawo- 
dowej - prowadził 1 prowadzi systematycz
ną działalność w zakresie podyplomowego 
kształcenia kadr inżynierów 1 techników, 
sekoj. specjalistyczne naszego Stowarzy
szenia reprezentujące podstawowe kierunki 
budowy 1 eksploatacji maszyn,ściśle współ
pracują z zakładami produkcyjnymi naszego 
nlasta, przyczyniając się do poprawy Ja
kości produkcji, niezawodności działania 
wytwarzanych urządzeń i zwiększenia osiąg
nięć eksportowych.

Działający w ramach Stowarzyszenia Ze
spół Rzeczoznawców służy miastu pomocą w 
rozwiązywaniu pilnych 1 często skompliko
wanych problemów teohnioznych.

Członkowie Stowarzyszenia uozestniozą 
w Komisjach Rad Narodowych, przyczyniając 
się do usprawnienia rozwoju gospodarki, 
nauki i postępu technicznego naszego mla-

Zbudtyemy f
szklany dom

aozęło się od tego - mówi Franek No
wak - że na początku roku akademic
kiego mieliśmy duże kłopoty z za
kwaterowaniem.

Franka znacie - to przedstawiany na 
naszych łamach "szef w kufajoe".

Dotarłem do niego idąc tropem inioja- 
tywy budowy w czynie społecznym domu 
demioklego.

Oddajmy Jednak głos Frankowi.
"Narodziła się wtenczas w naszym 

nie myśl, aby zaproponować budowę 
studenckiego przez nas, studentów. 1 

aka-

i gro- 
domu 

Plany
inwestycyjne Uczelni nie przewidywały w 
najbliższym czasie budowy akademików.Ist
niała potrzeba doraźnych rozwiązań. Wie
rzyliśmy w oddźwięk apelu w środowisku. Z 
własnego podwórka wiedziałem,że gdy trze
ba, to można zorganizować dużą grupę stu
dentów chętnych w każdej chwili do pracy; 
przygotowując obchody jubileuszu "Telemi- 
ka" udało się nam włączyć do pracy 50- 
osobową grupę".

Zbliżał się VII Kongres ZSP, a więc 
okazja do wystąpienia z tą propozycją w 
dyskusji przedkongresowej. Po konsulta
cjach z Radą Uczelnianą, Radą Mieszkańców 
"Telemlka" wystosowała apel do studentów:

"Rada Mieszkańców DS "Telemlk",widząc 
trudną sytuację mieszkaniową studentów, a 
jednocześnie zdając sobie sprawę z trud
ności piętrzących się przy realizowaniu 
budowy akademika drogą normalnych zapla
nowanych inwestycji, proponuje rozpoczę
cie budowy akademika w czynie społecznym."

W apelu zaproponowano realizację bu
dowy w dwu etapach. Etap pierwszy ma po
legać na gromadzeniu funduszy uzyskanych 
za prace wykonywane przez studentów dla 
miasta, zbiórki uliczne oraz wiele in
nych form dostępnych studentom.

Aby wskazać na istnienie możliwości 
zdobycia funduszy zorganizowano w "Tele- 
mlkh" zbiórkę surowców wtórnych, za które 
uzyskano 400 zł. Okazuje się,że możliwoś
ci takich istnieje wiele. Dużą pomocą słu
żyć mógłby w tym wypadku "Robot".

Drugi etap ma polegać na zatrudnieniu 
studentów przy budowie akademika.

Tyle apel.
Należało się teraz zastanowić nad spo

sobami realizacji wysuniętych postulatów. 
Po odpowiedź na to pytanie udałem się do 
dyrektora Działu Inwestycji Budowlanych 
inż. Janusza Zygmunta.

"Plany inwestycyjne - informuje dyrek
tor Zygmunt - przewidują budowę kompleksu 
domów akademickich w rejonie ulicy 9-go 
Maja. Ma on pomieścić 2000 studentów. Bę
dą to typowe domy akademickie wypróbowane 
Już praktycznie w Krakowie. Dom taki ma 
pomieścić 336 studentów. Koszt budowy jed
nego domu - 9 milionów złotych, do czego 
jeszcze należy doliczyć 3 miliony na za
gospodarowanie i uzbrojenie terenu.

Środki finansowe na te inwestycje ma
my już od dawna i jedyną przeszkodą w pod
jęciu realizacji jest brak wykonawcy’,’.

A więc pieniądze są, ale nie mają one 
pokrycia w mocach przerobowych przedsię-

TWÓJ DOM-TWOJ POKOJ

PRZYPOMINAMY 

- Szczegółowe warunki konkursu ogłoszone 
zostyły w marcowym numerze SIGMY;

- anonimowe wyjaśnienia w Redakcji - do dn 
30 marca br;

- termin składania prac: 15-31 maja 1969 n 
w dni powszednie w godzinach 10-13-tej ; 
/można także nadsyłać pocztą/

- nagrody: kwota ogólna 4000 tł
I nagdoda 
II i III

2000 sł 
po 1000 zł;

konkurs dostępny wyłącznie dla studentów 
Politechniki wrocławskiej.

blorstw budowlanych.Tak więc zbiórka pie
niędzy nie przyśpieszy budowy, przyczynić 
się może tylko do podniesienia standartu 
lub wybudowania dodatkowego domu akade
mickiego w ramach jednej inwestycji. Nie 
oznacza to bynajmniej, iż zbiórki środków 
finansowych należy zaniechać -wprost prze
ciwnie. Wiadomo, iż cykl budowy przedłuża 
się głównie z powodu braku wykwalifikowa
nej siły roboczej; braki materiałów oraz 
maszyn już nie dają się tak ostro we zna
ki.

Istnieje więc możliwość zatrudnienia 
przy wielu pracach studentów. Nie Jest to 
jednak takie proste, jak się na pozór wy- 
daje. Z zatrudnieniem pracownika na budo
wie wiąże się wiele problemów organizacyj
no-prawnych, związanych z ubezpieczeniem, 
bezpieczeństwem pracy itp. Tak więc żadne 
przedsiębiorstwo nie zgodzi się, aby za
trudniać studentów przy pracach na budo
wie. Jedyną dostępną formą realizacji te
go postulatu jest organizowanie OHP-budo- 
wlanych, uczestniczących w pracach przy 
budowie akademika. Hufce takie mogą być 
organizowane tylko w okresie letnim, 
leżałoby więc dojść do porozumienia 
przedsiębiorstwem budowlanym o takie 

Na- 
• z 
z-

organizowanie prac budowlanych, aby udział 
w nich studentów przyniósł rzeczywiste ko 
rzyści i przyśpieszył realizację budowy.

Okazuje się, że władze administracyj
ne Uczelni miały dotychczas duże kłopoty 
z pracami porządkowymi na terenie nowo wy
budowanych obiektów oraz z ich umeblowa
niem. Opóźniało to niejednokrotnie odda
nie obiektów do użytku o kilkanaście ty
godni. Prace te mogliby wykonywać bez żad
nych trudności studenci.

Obecnie czas budowy akademika wynosi 
16 miesięcy. Można liczyć na to, iż odpo
wiednia organizacja pracy oraz udział stu
dentów w pracach budowlanych skróci ten 
okres. W tym wypadku każdy miesiąc się li
czy.

Trzeba niezwłocznie podjąć opracowa
nie projektu zatrudnienia studentów przy 
wspomnianej budowle 1 odwołać się do bra- 

zaplanowanychol studenckiej o udział
pracach, gdyż największe znaczenie będą 
tu miały nasze chęci, a chyba takich nie 
zabraknie.

Jako dowód przytoczę odpowiedź studen
tów Wydziału Elektroniki na apel "Telemi- 
ka":

"Sądzimy, że nikogo nie trzeba prze
konywać o zaletach pracy fizycznej - szcze
gólnie dla ludzi o dość ograniczonym ru
chowo sposobie życia. To będzie nasz aka
demik, chociaż nie dla nas, ale będą to 
nasze myśli przelane w rzeczywistość.Wło
żymy w to swój młodzieńczy entuzjazm i 
trochę energii, a nasi młodsi koledzy bę
dą pamiętali, że przed nimi byliśmy my i 
że czasu nie traciliśmy na darmo. My sami 
będziemy wiedzieć o tym, że ręce oprócz 
tego, że służą do trzymania pióra, służą 
również do trzymania łopaty i przenosze
nia cegły. Deklarujemy 300 roboczogodzin 
przy pracach związanych z budową naszego 
akademika".

Przyłączmy się do nich.

JACEK GAJEWSKI 

Zapraszamy do 
kich wydziałów; 
- Budowlańcy 
- Chemicy 
- Elektronicy 
- Elektrycy 
- Energetycy 
- Górnicy 
- Mechanicy 
- Organizatorzy 
- Sanitariusze 
- PPT-owcy

udziału studentów wszyst-

pokażcle architektom 
co potraficie!

- Architekci - pokażcie, że się nie dacie 
łatwo!

W konkursie przedmiotem oceny będzie 
treść rozwiązania, a nie - jego forma gra
ficzna.

TWÓJ PROJEKT - TWOIM GŁOSEM W DYSKUSJI 
NAD KSZTAŁTEM AKADEMIKÓW.



fot.J.GałecklZ grupą "I" śpiewał student Wydz.Elektryczne 
go, Pat-Jacob laryea

-MY 
WAM

I O
WAS-

fot.J.Gałeokl"Jak się dowiadujemy, w czasie wakacji zorga
nizowany będzie obóz wypoczynkowy, mający na 
celu powrót do równowagi psychicznej studen
tów, którzy uozęszozali na wszystkie wykłady"

Takie i podobne wiadomości czytał lektor 
dtr, Rajmund Gołębiowski

fot.J.Gałeoki
Prowadzący imprezę, pierwszy showman Wydz. 
Elektrycznego - Zygmunt Kleszcz, z wrodzo
ną skromnością opuścił wzrok na widok komo

i I łąki tytuł nosiła impreza,zorganizo
wana przez studentów Wydziału Elek
trycznego dla pracowników naukowych

I Wydziału, która odbyła się 12 kwiet
nia w klubie "Kurant”. Na program złożyły 
się piosenki, wiersze, monologi 1 skecze, 
napisane specjalnie na tę okazję przez 
studentów wydziału, Jak również fragmenty 
"Kabaretu Piosenki", działającego przy 
klubie "Kurant".

Program miał na celu (wg Informacji 
organizatorów) obalenie tezy, wysuwanej 
przez niektórych naukowców,jakoby studen
ci w wolnych chwilach zajmowali się Jedy
nie nauką.

Prym w przygotowaniach Iw trakcie Im
prezy, wodził niezrównany w takich sytuac
jach Zygmunt Kleszcz,który opracował sce
nariusz 1 sam podjął się prowadzenia. Na 
czas programu zmieniły się role: naukowcy 
zostali studentami a studenci - naukowca
mi.

Padały ze sceny trafne dowcipy,świet
ne parodie wykładowców, traktowane przez 
audytorium z wyrozumiałością i wyjątkowym 
poczuciem humoru. W postacie wykładowców 
wcielili się kolejno: Anna Jaszczyńska, 
(jedyna kobieta), J.Cygań, T.Drozda,J.Dy
masz, S.Gorący, R.Gołębiowski, Z.Helwlng, 
J.Janikowski, R.Kwitkowskl, R. Kikowicz, 
H.Kłobuch, L.Popiel, T.Sarna,A.Skoczylas, 
J.Tlmmler (nota bene asystent).

Była to pierwsza tego typu impreza w 
naszej Uczelni; byłoby dobrze, gdyby inne 
wydziały podchwyciły inicjatywę studentów 
Wydziału Elektrycznego.

Po Imprezie zapytaliśmy dziekana Wy
działu Elektrycznego, prof.dr inż.Konstan
tego Wołkowlńeklego o wrażenia:

- Przygotowanie imprezy naprawdę sta
ranne; ze zdziwieniem stwierdzam, że na 
naszym wydziale jest mnóstwo talenów ar
tystycznych. Uważam, że teksty były w mia
rę satyryczne, w miarę złośliwe; dają du
żo do myślenia. Mimo, iż impreza miała 
charakter czysto rozrywkowy, traktuję Ją 
Jedynie Jako naukę dla siebie 1 dla kole
gów; zobaczyłem tam siebie, widzianego o- 
czyma studentów. Szkoda,że sala była zbyt 
mała, bo chętnych było naprawdę wielu. 
Jednym słowem - tylko pochwalić.

To samo pytanie skierowaliśmy pod ad
resem doc.dr Adama Wiszniewskiego:

- Jestem zachwycony,zachwycony i Jesz
cze raz zachwycony. I żona też, bo muszę 
się przynaó, że byłem z własną żoną. Z 
wielkim żalem opuszczałem akademik - gru
bo po północy. Uważam, że teksty mogłyby 
byó ostrzejsze - zabawa byłaby Jeszcze 
lepsza; tempo pierwszorzędne, dawno sf 
tak nie ubawiłem. Oby częściej.
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Występowała także grupa skiflowo-podwórkowa fot.J.Gałeoki

Fragment widowni; na pierwszym planie -dzie
kan Wydziału - prof.dr Konstanty WołkowińsklDROSZ

W
szyscy uczestniczymy w istotnych 
przemianach, jakie przeżywa nasza 
Szkoła. Długoletnie poszukiwania 
najwłaściwszej i najlepszej formy 
organizacji procesu naukowego i wychowaw- 
czo-dydaktycznego Uczelni weszły w etap 

realizacji. Zdajemy sobie sprawę, że wy
pływają stąd określone zadania, wymagają
ce koncentracji sił ludzkich, pełnego za
angażowania, zrozumienia i dobrej woli nas 
wszystkich.

Problem kształtowania . socjąl - 
nych stosunków w Uczelni, rola,jaka w tym 
przypada organizacji partyjnej,były przed
miotem ogólnego zebrania wszystkich człon
ków partii, które odbyło się 22 marca 
1969 r. Nasza organizacja partyjna stano
wi w środowisku wyższych uczelni wrocław
skich największy zespół.W liczbach wzglę
dnych jednak - to tylko około 7 % uczel
nianej społeczności, z czego na studentów 
przypada niespełna 4,5 %. Istnieje zatem 
wiele do odrobienia w tej dziedzinie - 
mówił w czasie spotkania I Sekretarz Ko
mitetu Uczelnianego Partii,tow.doc.dr Bo
gusław Kędzia. Jednakże nie chodzi tylko 
o ilość członków partii.
Dlatego tak mocno akcentowano zarówno w 
referacie, jak i w dyskusji problem odpo
wiedzialności członków partii za realiza
cję przedsięwziętych zadań - "nie ma tu 
miejsca na uniki, maskowanie, każda pozy
cja jest ważna, każda prawidłowa, pryncy
pialna postawa na wagę złota".

W dziedzinie kształtowania ideowosci 
i socjalistycznych postaw jest jeszcze 
wiele do zrobienia.Jest to dziedzina naj
trudniej poddająca się przemianom.Wspól
nie zastanawiano się w czasie spotkania 
nad pojęciem ideowosci członków partii, 
wskazywano na niewłaściwe postawy,piętnu
jąc apatię, "lojalny obojętność" - doma
gając się od członków partii pozycji ot
wartej, chłonnej na argumenty.Podkreślono 
bardzo dobitnie prawo każdego członka par
tii do wątpliwości i krytyki, ale nie do 
krytykanctwa, jałowego podważania działal
ności partii, bez próby szukania pozytyw
nej odpowiedzi na wątpliwości.Apelowano o 
kontynuowanie szczerej 1 konstruktywnej 
dyskusji.

W czasie wymiany poglądów wiele uwagi 
poświęcono pracy Oddziałowych Organizacji 
Partyjnych, zwłaszcza ich roli,jako współ
gospodarzy w całokształcie pracy instytu
tów.

Zwracano niejednokrotnie uwagę,ze wła
ściwy efekt wychowawczy w pracy z młodzie
żą uzyskać będzie można przy zaangażowa
niu całej kadry dydaktyczno-naukowej w 
proces wychowania Ideowego.

Praca ze studentami, zadania ideowo- 
wychowawcze nie mogą, moim zdaniem ogra
niczać się do znajomości ideologii naszej 
partii, zasad ustroju, polityki,ale prze
de wszystkim konieczna jest umiejętność 
postępowania odpowiadającego tej ideolo
gii, wyrabianie nawyków działania ideowe
go, wynikającego z potrzeb socjalizmu.To
warzyszyć temu winno nauczanie i samo- 
kształcenie, wychowywanie, samowychowywa- 
nie ideologiczne wszystkich,zarówno kadry 
nauczające, jak 1 braci studenckiej. To 
winno być trzonem naszej działalności.

Takie myśli towarzyszyły spotkaniu 
członków partii naszej Szkoły i te idee 
mueimy wcielać w życie w codziennej na
szej pracy.

STANISŁAW PASmB
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fot. A.Uilli

O
d grudnia do połowy lutego w klubie 
ZOZ w Gmachu Głównym czyma była wy
stawa rysunków Janusza Halickiego. 
Dwa miesiące - to oczywiście dość 
długo. W każdym bądź razie wystarczająco 
długi okres na to, aby praoe choćby naj

lepsze mogły się opatrzyć czy nawet znu
dzić. Mimo to mam nadzieję, iż czytelnik 
wybaczy mi to krótkie imówienie.

Nie muszę prezentować twórczości Ja
nusza Halickiego, bowiem znamy ją z oyklu 
sylwetek artystów Wrocławia prezentowa
nych w Sigmie. Cały świat artysty, cały 
zespół jego dążeń Jest przesiąknięty poe
zją formy, rozedrgany, dźwięczy czasem ci
chą muzyką, czasem ostrym, zgrzytliwym a- 
kordem - w omawianym przypadku,artysta ma 
do dyspozycji czerń i biel oraz wszystkie 
tony pośrednie, a że umie na nich grać 
świadczą same praoe.

Naturalnie, że w całym zestawie wysta
wianych rysunków można znaleźć lepsze 1 
gorsze, można wychwycić pewne elementy 
przypadkowości, efekty niezamierzone,któ CALIDUS

re psują niejedną kompozycję, ale ekspozy
cję jako całość uważam za udaną.

Drugą ekspozycję otwarto w połowie lu
tego; niestety nie znam jej autora, gdyż 
z sobie chyba tylko znanych przyczyn nie 
ujawnił nazwiska. A szkoda, bo przecież 
jest to okazja, aby przedstawić się szer
szemu ogółowi odbiorców.

No ale dość uwag; zabierzmy się do 
krytyki. Ostatnia wystawa składa się z 
dwóch części: malarstwa 1 sztuki użytko
wej (w omawianym przypadku - maty). I o 
ile malarstwo, obejmujące same pejsaże.u- 
ważam za niezbyt interesujące,trochę mdłe, 
w niektórych miejscach nawet surowe, to 
owe plecione, czy wiązane maty wyglądają 
ciekawie 1 to ze względu na wysmakowany, 
subtelny kolor, Jak i wibrującą fakturę. 
W tych przedmiotach pracy twórczej ów nie
znany autor odnalazł radość tworzenia, i 
to się ozuje r chyba o to chodzi w każdej 
twórczości!

POSESYJNA (?) NARADA CHEMIKÓW 

□ eat wiele spraw na wszystkich wy
działach, które po prostu jątrzą; 
studenci mają propozycje, uwagi, a 
nawet zastrzeżenia w stosunku do 

sposobu prowadzenia zajęć itu....Oboleli
by je przekazać Władzom Uczelni, ale jak 
to zrobić ? A jeżeli działać, to tak, aby 
głosy nie trafiły w próżnię.

Ciekawą próbę nawiązania dialogu zai
nicjował Wydział Chemii; 11 marca br.stu
denci zorganizowali "naradę posesyjiną" w 
której udział wzięli: dziekan,prodziekan, 
zastępcy dyrektorów do spraw dydaktyki, 
opiekunowie grup studenckich ze strony 
studentów - starostowie, aktyw ZMS i SNS. 
Narada poprzedzona przeprowadzeniom an
kiety anonimowej na czterech pierwszych 
latach, w której wypowiadano się na temat 
sposobu prowadzenia wykładów, ćwiczeń, 
współpracy z opiekunami,konieczności obo
wiązkowego uczęszczania na wykłady 1 wre
szcie przebiegu samej sesji.Ankietę przy
gotowali, przeprowadzili i wspólnie opra
cowali członkowie organizacji ZSP i ZMS; 
cała akcja przebiegała również pod patro
natem obu organizacji. Jest to niewątpli
wie przykład dobrej, pożytecznej współ
pracy, której początek dały Komisje Nauki 
a która dziś już promieniuje na całą dzia
łalność studentów Wydziału Chemii.

Narada tylko z nazwy miała charakter 
"posesyjny"; dyskutowano tu nad cało
kształtem procesu nauczania. W swych wy
stąpieniach studenci domagali się nawet 
usunięcia z programu pewnych przedmiotów, 
ograniczenia papierkowej sprawozdawczości 
i wielu innych konkretnych rozwiązań.

Nie zamierzam przedstawiać tu wszyst
kie omawiane problemy; obciąłbym jedynie 
zwrócić uwagę na fakt,że nawiązano wresz
cie szczery dialog. Studenci mówili ot
warcie i imiennie o tym, co czuli, co 
obcięliby naprawić. Niektóre wypowiedzi 
były być może zbyt stronnicze, ale właś
nie dlatego zaproszeni zostali pracownicy 
naukowi, by wyjaśnić swój punkt widzenia 
i swoje racje. Momentami narada przybie
rała nawet ostry charakter, ale jest to 
dowód - moim zdaniem - na istnienie sze
regu istotnych, wymagających szybkiego 
rozwiązania problemów.

Już raz, w październiku,próbowano zor
ganizować podobnego typu naradę, ale nie 
udało się. Po zastanowieniu się dochodzę 
do wniosku, że nie tylko gorsza organiza
cja była Jego powodem; po prostu studenci 
uwierzyliw możliwość prowadzenia 
takiego dialogu.

Materiały z narady zostały na piśmie 
dostarczone do wszystkich instytutów.Nie- 
które instytuty wzięły pod uwagę postula
ty w nich zawarte, w niektórych natomiast 
- chyba nawet nie zostały przeczytane.

Była to pierwsza narada tego rodzaju. 
0 jej owocach 1 konkretnych posunięciach, 
jakie zostały dokonane - mówić jeszcze za 
wcześnie. W każdym razie podobne próby 
będą na Wydziale Chemii kontynuowane re
gularnie raz w semestrze. A na innych wy
działach? Czy robiono jut coś w tym za
kresie? Jeśli tak - ciekawi jesteśmy, ja
kie były rezultaty, jeśli nie - warto 
spróbować.

ZBIGNIEW SZTUBA

ZOBOWIĄZANIE STUDENTÓW ŻOŁNIERZY 
i? KOMPANII STUDIUM WOJSKOWEGO 

POLITECHNIKI WROCŁAWSKIEJ 
IV ROKU WYDZIAŁU ELEKTRONIKI

My studenci IV roku Wydziału Elektro
niki, żołnierze 17 kompanii Studium Woj
skowego Politechniki Wrocławskiej, zobo
wiązujemy się do honorowego oddania krwi. 
Czyn podejmuje 100% kompanii.

Zobowiązaniem tym pragniemy uczcić z- 
bllżającą się rocznicę 25-leoia powstania 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej.

Choemy w ten sposób zadokumentować 
swój patriotyzm 1 humanitarną gotowość do 
poświęceń dla społeczeństwa.

Niech ta deklaracja będzie symbolicz
nym uczczeniem chlubnych tradycji naszych 
ojoów, którzy w walce o dzisiejszą rze
czywistość nie szczędzili krwi i życia.

Apelujemy do studentów-żołnierzy Stu
dium Wojskowego Politechniki Wrocławskiej, 
studentów uczelni Wrocławia, organizacji 
młodzieżowych o pójście naszym śladom.

Udowodnlmy, że młodych stać na poświę
cenie 1 ofiary.

RADA 17 KOMPANII



z akademika izmiasta

Z
ajęcia z wychowania fizycznego. Toczy 
się wielka gra,kto wbije więcej goli, 
zdobędzie więcej punktów, wygra seta. 
Poziom gry jest bardzo przeciętny,ale 
zestawienie zespołów wydaje się - niety
powe: "Akademik" contra "Miasto". Grający 

sami tak się podzielili i toczą zaciekły 
pojedynek. Można zauważyć, że studenci z 
"miasta" - to zespół indywidualistów;każ
dy gra na własny rachunek."Akademik" szyb
ciej się rozumie, gra toczy się kolektyw
nie.

Obserwując jeszcze przez moment mecz, 
nasuwają się nam pytania: skąd się bierze 
taki podział? Czy istnieje rozgraniczenie 
na studentów z "akademika" 1 studentów z 
"miasta"?

Jurek pochodzi z rodziny inteligenc
kiej, mieszka we Wrocławiu. Nie otrzymuje 
stypendium, gdyż ojciec jego dobrze zara
bia, ale znowu nie tak dobrze, by synowi 
ozy sobie kupić samochód. Podobnie, jak 
każdy z dwóch braci, Jurek ma własny po
kój do nauki - zawsze wysprzątany i tohną- 
oy spokojną atmosferą.

Rysiek jest mieszkańcem domu studen
ckiego, pochodzi z rodziny robotniczej, 
mieszkającej poza Wrocławiem. Pomoc mate
rialna państwa, którą otrzymuje - to je
go "być albo nie być". Z domu dostaje 150 
-200 zł miesięcznie, które ledwie dały się 
wykroić z budżetu rodzinnego. Skromna ta 
sumka musi Ryśkowi wystarczyć na wszyst
kie grubsze i drobne wydatki.

Może to warunki materialne decydują, 
że podejście Ryśka do nauki jest zawsze 
poważne. Jeżeli już siedzi nad skryptem, 
książką ozy zeszytem z wykładami - robi 
to rzetelnie. Żyje wśród kolegów, działa 
więc ich opinia; nie może dopuścić, aby 
przygotowanie do egzaminu trwało długo - 
powiedzieliby: "tak, stary, zdałeś, ale 
ile nad tym siedziałeś".

Jurek boi się wysiłku.Maj ąc przed so
bą zadanie, musi ponarzekać, że trudne,że 
nie wie, jak się do tego zabrać...Nim wy
startuje do pracy, zaznajamia ze swoimi 
kłopotami rodzinę, asekurując się w ten 
sposób przed możliwością pracy dla domu. 
Wobec trudniejszych problemów ma dwa wyj
ścia: pójść do kolegi (mieszka dość dale
ko), albo uporać się w tym czasie samemu. 
Gdy jednak sobie nie poradzi, musi złożyć 
wizytę koledze. A tymczasem wskazówki ze
gara przesunęły się już dużo dalej.Nieraz 
problem naukowy tak znuży Jurka, że nad 
tym wszystkim zasypia. Nikt i tak tego nie 
widzi...

Rysiek w akademiku prawie nigdy nie 
może odciąć się od hałasu, szmerów głoś
nika, pięknych melodii płynących zza śoia 
ny.

Jurek jest w sytuacji wygodniejszej, 
bo ilość osób w Jego domu Jest znacznie 
mniejsza 1 gdy ma sesję, domownicy dosłow
nie chodzą na palcach i mówią szeptem. U- 
łatwla to znacznie pracę.

Jurka wychowuje przede wszystkim dom. 
Szkoła i koledzy mają dużo mniejszy wpływ. 
Dom dał mu dobre wychowanie; nauczył go 
manier towarzyskich (tych dobrych), lubić 
książki, chodzić do teatru, na koncerty.

Tak się zawsze składało, że rodzloe 
wyręczali go w pracy. Nadarzające się oka
zje kwitowali stwierdzeniem, że się jesz
cze napracuje w życiu, że ma wątłe zdro
wie. Jurek dla rodziców jest oczkiem w 
głowie, wszystko ma zatem przygotowane;po- 
daje mu się elegancko wyprane 1 wypraso
wane koszule (zwykle trzy do wyboru),pra
suje spodnie, niejednokrotnie podsuwa wy
glansowane buty, uwzględnia każdy Jego ka
prys. Nie zhańbiony pracą Jurek widzi Ją 
przede wszystkim jako karę, zło konieczne. 
Klasyfikując ludzi bierze pod uwagę ich 
znajomość literatury, muzyki, programów 

telewizyjnych. Słabe lub żadne rozeznanie 
w tej dziedzinie dyskwalifikuje w Jego 
oczach.

0 ile Jurek ze swoimi kolegami spoty
ka się przede wszystkim na wykładach 1 to 
w aość oficjalnej formie, Rysiek jest pra 
wie zawsze w towarzystwie swoich kolegów 
z domu studenckiego. Dzielą między sobą 
sukcesy 1 niepowodzenia, cieszą się razem 
i smucą. Jeżeli zachodzi potrzeba, Jasno 
wytykają swoje błędy. W wyniku ścierania 
się poglądów kształtuje się nieco Inaczej 
charakter, sposób myślenia.

Rysiek poglądy swoje buduje na pod
stawie tego, co go otacza. To realistycz
ne podejście bierze się 1 stąd, że odłą
czony jest w pewnym sensie od rodziny,mu
si więc dbać o to, co Jurkowi podaje się 
gotowe. Pierze więc swoje koszule, skar
petki, oddaje do czyszczenia ubranie,zmle 
nia pościel, wiórkuje podłogę,często przy 
rządza sobie posiłki itd. itd.

Pracuje społecznie, jest bardziej po
datny na ukształtowanie takiego modelu 
człowieka, jakiego wymaga nasz ustrój.

Rysiek 1 Jurek są tymi przeciętnymi 
reprezentantami w swojej grupie,ale prak
tycznie występują odchylenia 1 te na ko
rzyść 1 te na niekorzyść.

KAZIMIERZ BARANIECKI

N
a Wydziale Inżynierii Sanitarnej 12 
kwietnia br. odbyło się uroczyste 
wręczenie dyplomów. W uroczystości 
udział wzięli: prorektor prof. dr 
Bohdan Głowląk, dziekan Wydziału Inżynie
rii Sanitarnej, doc.dr Józef Golińskl,Ra

da Pedagogiczna, dyplomanci, rodzice,i de
legacje studentów poszczególnych lat oraz 
organizacji młodzieżowych ZSP 1 ZMS-u

Na pierwszym roku było nas ponad stu; 
dyplom otrzymało 56 osób, w tym 26 stu
dentek (sic). Potwierdza się więc fakt,iż 
w naszej Uczelni sprawność nauczania nie 
Jest zadowalająca.

Dyplom - ozy sukces?
Ileż mieszanych uczuć i myśli: smutek 

i radość! Przykro się robi na myśl,że się 
Już nie będzie studentem. Nie będzie tych 
rajdów - będą zakładowe wycieczki na grzy
bobranie; nie będzie już studenckich uba
wów - będą uroczyste bankiety i zabawy za
kładowe; nie będzie wakacji - będą urlo
py.

Czy atmosfera będzie taka sama jak na 
Uczelni? Nie! Na pewno nie! Najpierw przy
jdą wspomnienia i żal, potem nuda, aż 
wreszcie znajdzie się jakiś sens w pracy 
zawodowej, satysfakcję w pracy społecz
nej. ..

"... Jeśli będziecie mieli poważne 
kłopoty, pamiętajcie, że czekamy na was. 
Przyjdzie - pomożemy. Zależy nam na tym, 
byśoie dobrze spełniali swoje obowiązki,! 
rozsławili imię uczelni... Czeka teraz na 
was poważny egzamin. Nie będziecie mogli 
skorzystać z notatek, zwrócić się do asys
tenta; musieie liczyć tylko na siebie.Bę
dziecie zdawać egzamin z przedmiotu jd la
konicznej nazwie "życie" ..." Tak brzmia- 
ły piękne słowa prof.Bohdana Głowiaka.

Były i łzy rodziców i westchnienia 
młodszych kolegów - kiedy im wręczą dyp
lom! Dyplom przyczyną rozterki duchowej. 
Miałem obiady, kolacje, śniadania, akade
mik. Czy będę miał mieszkanie takie,o ja
kim marzę!?!?

Brak będzie kolegów.
Czuję się, jak kosmonauta w rakiecie 

mknącej w przestrzeń międzyplanetarną.

fot.P.Bąoler

Wszyscy wstają, "Gaudeamus igltur..." 
Te słowa, których nie słuchałem często,nie 
śpiewałem. Teraz wiem, iż powinienem właś
nie dzisiaj śpiewać:

"Vivat academia!..."
Mam Jeszcze do tego prawo. Potem, gdy 

usłyszę Je w dzienniku telewizyjnym - wró

cą wspomnienia tak samo chaotyczne Jek 
dzisiejsze myśli i uczucia. Bo mimo, iż 
mówili coś koledzy z ZSP i ZMs-u, że były 
książki - upominki - ale to mgła.Ja prze
żywam. Czuję sam siebie. Jak długo?

YELLOW
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k. oraz objętość frontu kontaktowego z 
peroeptorami (VP). Jako peroeptorzy zosta
li wzięci pod uwagę NST (normalni stu
denci).

Wykres w zasadzie dotyczy komórki zna
nej pod potoczną nazwą BIBLIOTEKI BELE
TRYSTYCZNEJ POLITECHNIKI WROCŁAWSKIEJ.

"W=Cx)
5+LOq(ts-Y) 

cadkTf

KIESZONKOWY INSTYTUT STUDIÓW STRATEGICZNYCH

BIULETYN NR 001/69 
CZĘŚĆ A 

INFORMACJE OGÓLNE 
0.1. UTWORZENIE KISS

W ostatnich miesiącach został powoła
ny przy Redakcji SIGMY INSTYTUT STUDIÓW 
STRATEGICZNYCH (kieszonkowy), w skrócie: 
KISS.

Od dłuższego Już czasu dotkliwie od
czuwano potrzebę prowadzenia badań nad 
szeregiem kluczowych zagadnień (a także 
zagadnień drobniejszych) interesujących 
Redakcję i Środowisko. Badanie (nie mó
wiąc już o ich rozwiązywaniu) tychże prób 
lemów w ramach tradycyjnej struktury re
dakcyjnej było jednak albo niemożliwe.al
bo nieefektywne. Nawet ulepszona struktura 
REDAKCJI, której główną funkcją jest wy
dawanie pisma, nie mogła i nie będzie mog
ła spełniać funkcji badawczych a nawet nie 
powinna tego robić. Ktoś jednak powinien; 
Zagadnienia nie mogą leżeć odłogiem.

No więc powołano INSTYTUT STUDIÓW 
STRATEGICZNYCH (wprawdzie kieszonkowy); 
już sama nazwa wyjaśnia, dlaczego tylko 
dość ogólnie możemy informować o jego za
daniach i strukturze.

REDAKCJA (co jest oczywiste) oraz 
KIEROWNICTWO Instytutu docenia Jednak pier
wszorzędne znaczenie szerokiej i obiektyw
nej , oczywiście starannie dobranej, in
formacji dla najszerszych kręgów społeczeń
stwa politechnicznego. Wobec tego - w mia
rę możliwości - niektóre dane o INSTYTU
CIE oraz niektóre wyniki badań lub ich 
fragmenty będą publikowane, czasem tylko 
- niestety - z pewnym przesunięciem cza
sowym, zależnym od etapu.

0.2. KIEROWNICTWO KISS
Rada Dyrektorów: 
Wyczesław Sekigahara 
Więcława Mizogyn 
Mściwój Tutmozis 
Marzanna Egzergia 
Brzetysław Parkinson 
Dziewojna Lockhardt 
Paczesław Mgr

0.3. BUDŻET KISS
Informacje finansowe, dla oszczędnoś

ci miejsca w druku i wielkości kwot (z 
natury zagadnień, dla których rozwiązania 
powołano INSTYTUT) wchodzących w rachubę- 
będą podawane od razu (w zł.10’6 Jako 
złKISS).

0.4. STRUKTURA ORGANIZACYJNA
KISS - jako Jednostka na wskroś nowo

czesna - nie ma stałych komórek badawczych 
(za wyjątkiem specjalistycznych usługo
wych laboratoriów) lecz wyłącznie ZESPOŁY 
PROGRAMOWE, powoływane doraźnie w celu 
rozwiązania określonego PROBLEMU a nastę
pnie rozwiązywane wraz z rozwiązaniem PRO
BLEMU.

M/EOZYIWDZ/AEOWE M/STRZOSTWA OLD3OrÓW *

Z
 Inicjatywy Komisji Turystyki 1 Spor
tu przy Radzie Zakładowej Już trze
ci rok z rzędu odbywają się Mistrzo
stwa Międzywydziałowe dla pracowni

ków Politechniki w siatkówce. W roku 1967 
przewodniczący Rady Zakładowej doc.dr Inż. 

Alfred Dziendzlel ufundował Puchar Prze
chodni dla reprezentacji wydziału, która 
zdobędzie I miejsce w turnieju. Puchar 1 
dyplomy były co roku uroczyście wręczane 
na zebraniach Rady Zakładowej kapitanom 
zespołów, biorąoyoh udziałw mistrzostwach. 
Dwa razy z rzędu Puchar zdobywał Wydział 
Chemii: w roku 1969 I miejsce w turnieju
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Podajemy niektóre programy (w nawia
sie budżet): 
PROGRAM ARKTEKRAT (ARtystyczne Kształce

nie TEohnoKRATów)(12,3min złKiss), 
Kierownik: Więcława Mizogyn.

PROGRAM COLT (Całkowite Określenie Lojal
ności Terenu), (6,8 min złKISS), 
Kierownik: Paczesław Mgr

PROGRAM PEDAŁ-AS (FEDAgogiczne doksztaŁ- 
canie ASystentów) (3,0 min złKISS) 
Kierownik: Marzanna Egzergia 

PROGRAM FART )FAktyozny Rozrzut Taryfika
cji) (4,9 min złKISS);
Kierownik : Dziewojna Lockhardt.

część b
WYNIKI BADAŃ

0.1. FORMA PUBLIKACJI
Jedyną formą publikacji KISS będą 

zwięzłe komunikaty. Jednak aby nie naru
szać elementarnych interesów pracowników 
KISS, każdy komunikat będzie w zależności 
od oceny MB (pełnej nazwy nie możemy ujaw
nić) mnożony przez współczynnik C^j, ce
lem uzyskania równoważnej do innych pla
cówek naukowych ilości arkuszy wydawni
czych, użytkowanych następnie do celów 
statystyczno-personalnych*).

0.2. KOMUNIKATY
jy R 0 G R A M

Wykres 1
rządzony dla badań podsystemu 
zbiorowego pracowników Szkoły - 

n y, spo- 
żywienla 
czyli w

miejscowym żargonie: Stołówki Politechni
ki Wrocławskiej.

Układ: jakość (q) - czas (t) 

zdobył zespół Studium Wychowania Fizycz
nego, a drużyna Wydz.Chemii zajęła II m. 
W dotychczasowych rozgrywkach udział bra
ły reprezentacje Wydziałów: Budownictwa, 
Chemii, Architektury, Elektroniki oraz Stu
dium WF i pracownicy administracji.

Odbyły się również dwukrotnie Mistrzo
stwa Międzywydziałowe w koszykówce. W ro
ku 1968 I miejsce zdobył zespół Wydz.Elek
trycznego, w roku bieżącym reprezentacja 
Studium WF.

Popularnością wśród pracowników Poli
techniki cieszy się także koszykówka! do
tychczas startowały reprezentacje Wydzia

wozdawczy

Uwagi;
1. Skala praktyczna podana w przybliżeniu 

(badania w toku);
2. Obszar dopuszczalnych wahań jakości za 

kreskowany;
3. GJ - górna granica jakości - przekro

czenie (w górę) może demoralizować 
słabszych psychicznie pracowników ( a 
jeżeli zdarzy im się zmiana pracy, to 
co wtedy?)

4. DJ - dolna granica jakości - przekro
czenie (w dół) może spowodować wrzód 
żołądka lub potrzebę przejśolaw hiber
nację (dla wyrównania bilansu energe
tycznego organizmu).
Wnioski z badań w ramach programu 

DŻUKĘS są w toku opracowania i badań uzu
pełniających. Kierownik programu (Mściwój 
Tutmozis) skłania się ku przypuszczeniu, 
że słuszne byłoby użycie tu reguły Szwej
ka: "NIGDY NIE JEST TAK ŹLE,ŻE NIE MOGŁO
BY BYĆ GORZEJ".

W związku z powyższym zarządzono po
nowne badania, mające na celu ustalenie, 
czy faktyczne zero skali nie znajduje się 
jeszcze niżej i czy nie można wobec tego 
obniżyć DJ tak, ażeby objęło prognostycz
ny przebieg q na nadchodzący rok spra-

)P R 0 G R Ą M<^
H i p e r P r z e n n y 

w y k r e s dyslokacji potencjalnej jąd
ra systemu CPIH (Centralna Pamięć Infor
macji Humanistycznej) został sporządzony 
w układzie podstawowym (czas-T, Prze - 
strzeń - P: x,y,z) z nadwektorami poten
cjalnymi: forsa względna FP - czyli od
niesiona do średniej rynkowej ceny książ- 

łów Budownictwa, Elektrycznego, Elektro
nicznego oraz Studium WF.

Prócz w/w dyscyplin odbywają się tak
że inne imprezy, np. turnieje piłki noż
nej w okresie Jesiennym i wiosennym, tur
nieje tenisa ziemnego, turnieje szachowe, 
turnieje tenisa stołowego. Zespół tenisa 
ziemnego Politechniki Wrocławskiej star
tuje w rozgrywkach Ligi Okręgowej. W roku 
bieżącym reprezentacja Politechniki w Mi
strzostwach Okręgowych w narciarstwie w 
punktacji zespołowej zajęła I miejsce i 
zdobyła Puchar Zarządu Okręgu ZNP we Wroc
ławiu.

Hipoteza prognosty
czna: Przebieg dyslokacji CPIH nożna 
ooenló Jako typ eplralno-zsrowo- nieekoń- 
ozonośoiowy w sensie dążenia do zajęcia 
przez Jądro układu pozycji w okolicy S 
Liry przy równoczesnym dążeniu do zera: 
objętości Jądra i Jego potencjału.

Zastrzeżenia:
Niektóre wyniki bądań wykasują,że pro

gnoza oceny współrzędnej Z Jest zbyt oks- 
tremistyozna faktyczna leży w pobliżu 
oć-Centaura lub w uroczym pałacyku PGR w 
Praozaoh Odrzańskich (tylko dwie godziny 
Jazdy od Politechniki, tylko cztery prze
siadki) a objętość VP dąży nie do zera 
leoz do 12 na3 przy względnej forsie: FP« 
-10 złototytułów/rok.

Niezależnie od' zastrzeżeń (patrz wy
żej), Kierownictwo KISS wyeoko ocenia wy
niki programu w zakresie metodyki zasto
sowań perpetualnej funkcji ekstrapolacyj
nej do prognostyki prostej. (Kierownik 
programu: Brzetysław Parkinson).

Z pewnych ozęśol wyników korzystać bę
dzie - być może - projektowany program 
HS1001, którego podjęcie Jest rozważane, 
a który dotyczy fragmentu Modelu Unormo
wanego Standartowe Studenta.

WP R 0 0 R A
Ogólnie odosuwank-Jest potrzeba rac

jonalnej 1 wolnej od subiektywizmu metody
ki oceny ludzi lub pracowników. W ramach 
programu KNUT (kierownik: Wyozeeław Seki
gahara) rozwiązano dla pewnych uproszczo
nych warunków stosunkowo prosty prob
lem oceny studentów, który może jednak 
dać pewne podstawy do podjęcia także pro
blemu oceny pracowników a w dalszej przy
szłości - może również 1 ludzi.

Opracowano formułę obliczeniową:' KNUT 
3M dla określenia wartości studenta W . • stua

KOMUNIKAT KOMITETU NORMALIZACYJNEGO KISS:

1. Projekt normy branżowej BN-001/J
Opracowano projekt normy branżowej je

dnostki bibliografii. Proponowana nazwa 
jednostki: 1 Momsen /w skrócie: 1 MOM/.Jfe- 
den Momsem - jest to wielkość bibliografii 
równa dorobkowi Teodora Momsena /historyk 
niemiecki XII w., na cześć którego nazwa
no jednoetkę/, liczącemu 1000 pozycji.

Praktyczne znaczenie będzie miała za
pewne jednostka podwielokrotnai

1 mMOM > 1-10-5M0M.

Już od kilku lat reprezentacja pracow
ników Politechniki bierne udział w zawo
dach narciarskich w Zakopanem,organizowa
nych przez Politechnikę Krakowską.

Reprezentacja Politechniki kilkakrot
nie brała udział w Imprezach sportowych 
organizowanych przez Zarząd Okręgu ZNP - 
między Innymi w turniejach koszykówki, 
siatkówki, piłki ręoznej, szachowym,teni
sa stołowego. Należy stwierdzić, że sport 
wśród pracowników Politeohnikl ma wielu 
zwolenników 1 spore osiągnięcia.

K.CHROMICZ.

współczym.ik wyrównawczy, określany przez komisję A;
średni stopień;
czas pracy społecznie użytej /h/ w tygodniu /średnia roczna/; 
czas spędzony na zebraniach /h/ w tygodniu /średnia roczna/; 
czas opędzony mile towarzysko /h/j 
czas studiów /od otrzymania po raz pierwszy indeksu/ - lata 
kalendarzowe;
osiągnięty rok studiów;
liozba osiągniętych pokerów lub szlemów w pikach;
liczba dotychczas praktycznie użytkowanych wydziałów;
współczynnik o wartości -*-1 lub -1, Ustalany przez komisję C; 
czas życia studenta od urodzenia /lata/;
liozba posiadanych dzieci ogółem;
wepółczynnik o wartości -*-1 lub -1, który ustala komisja B;
liozba wypitych butelek w przeliczeniu na czysty CgHcOH + 
♦ liczba oddanych celnie pocałunków /tylko większe od 9° w 
skali Brantome'a/;
clęiŁr, który student podniesie oburącz Al/;
ciężar wła.ny .tud.nta /N/| •
osa. osiągany w biegu na 100 m' Zsek/|
esae osiągany * bisgu na 5000 m;
iloraz inteligencji:

wartość funkcji odchylenia: 1. dla studentów płci żeńskiej:

gdzie:
£ długość nóg;
L długość etudentki/bes włosów/;
N miara wzorcowa /biodra, biust, talia/;
bbt wymiary: biodra, biust, talia;
$ ilość mężczyzn, którzy obejrzą eię na odcinku 66 m ulicy
— Świerczewskiego o godz.15’5;

ilość złamanych Bero.
2. Dla studentów płci męskiej: 

w opracowaniu.

n

zaangażowanie * “j.W.przellczanych na °Kalvina;

liczba skonsumowanych wczasów zagranicznych;
liozba właściwych słów wypowiedzianych do właściwych ludzi
we właściwym miej ecu 1 właściwym czasie:
wepółczynnik ustalany przez komisję D;
liczba przeczytanych książek;
liozba wysłuchanych a odczytanych wykładów;

operator ;

macierz wartości wewnętrznej Alle przewidziano do publikacji/;

ilość przepisanych sprawozdań laboratoryjnych;

M Jest to osiągnięte dzięki realizac
ji mlkroprogramu QAW; obszerniejszych in
formacji udziela aekretarlat KISS. Zainte- 
resowanym podajemy tu Jedynie, że dla za
dośćuczynienia formalnym wymogom wydajemy 
(30001 egzemplarzy, gdzie 1 « V-i) kwar
talnika ARCHIWUM KISS,w którym drukowane 
są komunikaty uzupełnione do objętości 
określonej współczynnikiem wypisany

mi losowo z BOLSZOJ S0WIETSK03 ENCIKLOPE- 
DII 1 ENCYKLOPAEDIA BRITANNICA.

)dżUL na K^S - patrz: Międzynarodowy 
układ Jednostek miar, dawniej byłoby: ka
loria na kęs.

"““jANTYnomia Hierarchii UMorallstyki.
)Kropla Normalizacji Uczciwego Trudu.



pojęcioksztaHy
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, ; - ? ! . * 11111111111111t 5 n " = 11111111111111
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(wahanie) (pewność)

zapominanie 
zaponinani 
zapominan 
zapomina 
zapomin 
zapomi 
zapom 
zapo 
zap 
za
z

(zapominanie)

ani e t rwani e t rwani et rwani e 
trwanietrwanietrwanietrwa 
nietrwanietrwanietrwaniet 
rwanietrwanietrwanietrwan 
ietrwanietrwanietrwanietr 
wanietrwan1etrwanietrwani 
etrwanietrwanietrwanietrw 
anietrwanietrwanietrwanle 
trwanietrwanietrwanietrwa 
nietrwanietrwanietrwaniet 
rw an i e t rw an i e t rw an i e t rw an 
ietrwanietrwanietrwanietr 
wanietrwanletrwanletrwani 
etrwanietrwanietrwanietrw 
anietrwanietrwanietrwanle

mimimu ■ 
minlm urn 
mini mum 
min Imum 
mi ximum 
m aximum

(optimum)

odbioru, polegającego na "tworzeniu teks
tu poetyckiego",torowanego kanwą "zapi
su". Operowanie abstraktami umożliwia tej 
poezji systematykę konkretnej rzeczywis
tości, ujmowanej szeroko i uniwersalnie.

Poezję konkretną - strukturalną może 
i powinien tworzyć 1 oceniać nie tylko 
człowiek specjalnie zaangażowany w twór
czość literacką, ale każdy, znający pod
stawowe prawa 1 obowiązki tworzywa,którym 
ta poezja operuje.

Przynależne formalnie temu nurtowi 
poetyckiemu stają się (tworzone przeze 
mnie) pojęciokształty, których nazwa stąd, 
że konkretyzują plastycznie (graficznie) 
kształt materialny - zdeterminowany nau
kowymi przesłankami i nie będący wynikiem 
nieprecyzyjnego (subiektywnego) aktu krea
cji artystycznej - pojęcia, w "zapis" o 
wymowie abstrakcyjnej, trescioformalnie z- 
integrowany na zasadzie sprzężeń zwrot
nych. Zajmujące się strukturami pojęć ab
strakcyjnych "zapisy" są ze względu na 
swoją pojemność desygnalną uniwersalne 1 
sprzyjają wyrażeniu ponadczasowośoi i po- 
nadmiejsoowoścl tematycznej.

Układy znaczeniowe pojęolokształtów, 
choć pozostają otwarte, są jednak torowa
ne przez matematyozno-logiczne wykładniki, 
rewaluujące a właściwie modernizujące - 
zdewaluowane w języku literackim słowo,na 
zasadzie doprowadzenia go do stanu znacze
nia tak wiele, by przestawało zna
czyć, służąc tylko Jako intersublek- 
tywny znak skojarzeniowy treści indywi
dualnych 1 rozumiane było w informacji 
tylko przez analogię.

Pojęclokształty są kodyfikatorami rze
czywistości, Integrującymi naukę i sztu
kę, będące kiedyś razem 1 chyba zmierza
jące ku ponownemu zjednoczeniu.

STANISŁAW DRÓŻDŻ
STANISŁAW DRÓŻDŻ

Z
achodzące w rożny on dziedzinach 
ludzkiej działalności, przeobrażają
ce rzeczywistość zmiany, będące is
totnymi determinantami kształtowa
nia naszej świadomości, a zatem 1 naszego 
stosunku do rzeczywistości, nie pozostają 

bez reakcji na gruncie sztuki. Sytuacja 
taka rodzi zapotrzebowanie na nową- skła
niającą swój punkt ciężkości bardziej ku 
intelektualnym niż sensualnym aspektom - 
estetykę, opartą głównie na tematyce 1 lo
gice, Jako kryteriach bardziej zobiekty
wizowanych i uniwersalnych niż hlstoryoz- 
no-kulturowe. Dążenie do poznania prawdy 
sprawia bowiem, że bardziej ohoemy wie
dzieć i rozumieć, niż irracjonalnie - bez 
obiektywniejszego sprawdzianu - czuć.

Dzieło sztuki, zintegrowane z nauką - 
w imię zobiektywizowanej sprawdzalności i 
coraz dalej posuwanego wykluczania nie
konsekwentnych, przypadkowych dowolności - 
kształtowane być musi przez śoisłe, uni
wersalne determlnanty-wyznacznikl, stwa
rzające takie nasilenie zobiektywizowanej 
agresji artystyczno-poznawczej, aby nie 
było żadnej przed nią ucieozkl w wąskie, 
niesprawdzalne subiektywne nieracjonalnoś
ci. Informacja przekazywana przez dzieło 
sztuki musi być bezwzględnie przyjęta 
przez odbiorcę do wiadomości, musi go so
bie - niezależnie od Jego woli - absolut
nie podporządkować i jako ozęść ujmowanej 
sobą rzeczywistości - wszechogarniać, co 
ma dodatkowy walor dobrowolnego lub przy
musowego, bezpośredniego lub pośredniego 
odnajdywania się odbiorcy w dziele sztu
ki, stanowiąc tym samym indywidualno-obie
ktywny sprawdzian wartości w aspekcie irzy- 
datnośoi tegoż dzieła, dla zasygnalizowa
nia 1 wprowadzenia w problem rejestratury 
świadomościowej odbiorcy, uświadamiające
go sobie - w tej sytuacji - siebie samego.

Taka przedmiotowa 1 podmiotowa obiek
tywizacja rzeczywistości w sztuce,nie bę- 
oa erudycją ani wrażliwością kulturowo- 
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estetyczną na twory obcej - bliższej lub 
dalszej - psychoosobowości, prowadzącej w 
konsekwencji do daleko posuniętej subiek- 
tywizacji,utrudniającej - Już i tak trud
ne - porozumienie, Jest kultywowaniem 
pierwotnej w stosunku do wiedzy - zdolnoś
ci człowieka do myślenia, a ta perspekty
wa - w dobie praktycznie nieobejmowalnej 
Już, a bez przerwy rosnącej Jeszcze wie
dzy - rokuje chyba szanse powodzenia.

Na gruncie literatury postulaty te 
wprowadza w ozyn poezja konkretna, zwana 
także strukturalną, której źródła są śolś- 
le racjonalne - matematyczne,logiczne.cy
bernetyczne; same w sobie trudne, lecz 
przełożone na Język poezji - skrótu - nie 
będący Już jednak, dzięki swej zmechani
zowanej precyzyjności, Językiem sensu 
stricto literackim - stają się szerzej do- 
Język6’ uźcł^laJąoe 1 ukonsekwentniająoe

Napięcie między graficznymi układami 
znaków a układami znaczeń zarysowuje się 
samo lub odsłania przy pomocy tytułu klu
cza.

Wziąwszy pod uwagę chroniczny brak 
ozasu 1 Ciągły pośpiech współczesnego czło
wieka, dochodzi się do wniosku,że ta skró
towa, komunikatywna forma przekazu infor
macji staje się coraz bardziej nleodzow-

Podstawowyml determinantami tworzywa 
poezji konkretnej jest system stereotypów 
i zmechanizowana struktura, a zawężenie 
środków wyrazu Jest pozorne: można nimi 
skutecznie rewaloryzować konwencjonalne 
środki wyrazu, Jakimi dysponuje poezja. 
Jeśli więc mamy na tym grunole do czynie
nia z nowymi środkami formalnymi, to au
tomatycznie mamy również do czynienia z 
nową, lub na nowo podaną treścią. Nie mu- 
sl ona - Jak nauka - dogłębnie analizować 
problemu: wystarczy, że go sygnalizuje od- 
biorcy, od którego wkładu zależy obfitość

wm
Motto: siedzenie na lauraoh

Jest największą torturą

Akcja: "Bądź pobłażliwy nawet dla wy
kładowców”- daje już rezultaty.Podobno kol. 
Zygmunt K. przesiedział cały wykład, nie 
zwracając ani razu uwagi wykładającemu.

W bibliotece DS T-3 obchodzono uro
czyście jubileusz z okazji odprawienia z 
kwitkiem tysięcznego studenta zapytującego 
o "Podstawy elektrotechniki" prof. Romana 
Kurdziela.

Jak nas informują mieszkańcy DS T-3, 
kontrole czystości, odbywające się ostat
nio dość często w wyżej wymienionym akade
miku, zadeptują do tego stopnia parkiety, 
że mieszkańcy zmuszeni są do cotygodniowe
go wiórkowania.

TADEUSZ DROZDA



D
rugiego . marca br. obradowała na 
Przy■tani konferencja sprawozdaw- 
ozo-wyborcza wrocławskiego środo- 
wiaka AZS-u; jej celem było podsu
mowanie i sprawozdanie z działalności 2- 
letnlej kadencji zarządu 1 wybranie spo

śród działaczy nowych władz.
Na konferencje przybyli zaproszeni 

goście> zastępca kierownika wydziału Nau
ki KW PZPR, mgr Eugeniusz Adamczak,przed
stawiciel Uniwersytetu Wrocławskiego R. 
Łopuszadski, przewodniczący WKKP1T A. Wy
bieralski, Rektor WSWP doc.dr Cz. Niżan- 
kowskl, delegat Zarządu Głównego AZS A. 
Gonera, prof. R. Kurdziel, dziekan WSWP 
doo. dr J. Jonkiisz.

Obrady zapoczątkowano odczytaniem te
legramów od zaproszonych nieobecnych goś
ci, B.in. od Rektora Uniwersytetu,prof.Bs- 
rutowioza oraz wręczeniem przyznanych od
znak, nagród 1 pamiątkowych plakietek 60- 
leoia AZS.. Wśród wyróżnionych znaleźli się 
nie tylko bezpośrednio związani ze spor
tem - trenerzy 1 zawodnicy, ale także 
działacze, którzy dużo uwagi poświęcili 
akademickiemu sportowi, jak np. mgr E. A- 
damozak z Wydziału Nauki KW PZPR, mgr 
Chromioz, Kllment, Kohowioz,plakietki 60- 
lecla otrzymali m.in. H.Antczak,J.Badura, 
J.Maciejewski, E.Jaworska, Zb.Schwarzer.

Jako pierwszy zabrał głos ustępujący 
prezes Środowiska Wrocławskiego, doc.drM. 
Kocot, który scharakteryzował dotychcza
sową działalność AZS - Wrocław, Mówił też 
o dużej roli, jaką spełniał dotychczas 
aport w wydaniu AZS-u i roli, jaką musi 
spełniać w dalszym ciągu. Podkreślił duże 
znaczenie rozwoju sportu w szerszym kręgu 
studentów.

Ważne do odnotowania są głosy w dys
kusji mgr E.Adamozaka z Uniwersytetu Wro
cławskiego i doo. dr Jonklsza. Mgr Adam - 
czak podkreślił ogromną rolę wychowawczą 
sportu w ogóle 1 rolę AZS-u jako komórki 
sportu uczelnianego. Podkreślił, że Wy
dział Nauki KW przywiązuje do sportu w wy
daniu AZS ogromną wagę dodając,że kierow
nictwa uczelni wrocławskich stworzyły do
godny klimat dla rozwoju organizacji spor
towych. Ważnym elementem w tym zakresie 
jest utworzenie tzw. Rad Pedagogicznych, 
które między Innymi zajmuja się działal
nością sportową uczelni. MOwca podkreślił 
także konieczność wspólnego - z innymi or
ganizacjami uczelnianymi - rozpatrywania 
spraw dotyczących sportu. Przy ozym dużą 
rolę powinno odegrać w tym zakresie na
wiązanie współpracy z klubami zakładowy
mi, przyczyniłoby się to nie tylko do

WROCŁAW

zwiększenia zasięgu spotkań i rozgrywek, 
a także miałoby pewien aspekt finansowy, 
związany z świadczeniami zakładów pracy - 
czyli zdobycie dla organizacji nowych 
środków materialnych. Należałoby też roz
szerzyć działalność na szkolne kluby spor
towe. Mimo, że w dziedzinie inwestycji 
sportowych nie jest najlepiej, to w naj
bliższych latach sytuacja może uleo po
prawie.

Dziekan WSWP doc. Jonklsz podkreślił 
olbrzymi rozwój sportu od momentu, kiedy 
był współorganizatorem Mistrzostw Akade
mickich - do czasów obecnych. Stwierdził, 
że dla AZS-u otwarta jest szeroka drega i 
zarówno on jak i jego koledzy nadal będą 
pomagali i zajmowali się sportem studen
ckim. Trzeba uniejętnie pogodzić obowiąz
ki zawodowe z uprawianiem sportu czynnego. 
Należy wyjść z pomocą studentom - zawodni
kom; chodzi tu oczywiście nie o ulgi eg
zaminacyjne ale o te naturalnie, aby stu
dent mógł równocześnie uprawiać sport i 
godzić go z zajęciami obowiązkowymi na u- 
czelni. Taka pomoc będzie dalej studentom 
zapewniona przez kierownictwo uczelni.

W dyskusji poruszono także problem za
plecza treningowego. Zarówno wymienieni 
mówcy, jak też ich następcy dyskutowali 
nad prawidłowym wykorzystaniem do maksi
mum istniejących obiektów 1 rozbudowy oraz 
budowy nowych. Oprócz kompleksu na Placu 
Grunwaldzkim zbudowana zostanie sala gim
nastyczna przy DS Akademii Medycznej.kom
pleks DS dla WSWP w pobliżu Stadionu Olim- 
gljskiego, budowa hali WSE o powierzchni 

000 m3 z basenem pływackim.
Studenci-dzlałaoze, zrzeszeni w AZS - 

Wrocław postanowili odpowiedzieć na apel 
Jraoowników "Huty Warszawa" i uczcić XXV- 
ecie powstania Polski Ludowej przepraco

waniem w czynie społecznym 6500 godzin 
przy rozbudowie obiektów sportowych. To 
zobowiązanie razem z hasłem,które w imie
niu zarządu AZS Politechniki rzuciał kol. 
A.Maleńka - studenci sportowcy nie tylko 
pierwsi w sporcie ale także będę pierwsi w 
nauce - jest wymownym faktem, świadczącym 
o zaangażowaniu studentów.

Konferencję zakończyły wybory do no
wych władz Środowiska 1 delegatów na VII 
Krajowy Zjazd AZS.

Nowym prezesem został ponownie wybra
ny doc. dr M.Kooot, ponadto w skład Za
rządu weszli: Z.Sutyło, J.Maciejowski, A. 
Wojtowicz, J. Pochylski, W. Wyczałkowski 
/prezes Klubu Politechniki/, J.Pochylski, 
Z.Naglak, I.Kita, I.Kołodziej, M.Tomasze
wski, J.Neuman, J.Socha, K.Kllment.

A oto kilka liczb, charakteryzujących 
wrocławskie środowiskotw środowisku dzia
ła 11 klubów uczelnianych AZS /w tym 3 w 
SN-aoh/, skupiających w 1968 r.5772 człon
ków /w tym 2099 w Politechnice/,Wśród któ
rych znajduje 1354 kobiet /w Politechnice 
564/. Zarząd Uczelniany AZS jest aktual
nie najlepiej działającym w kraju, a śro
dowisko wrocławskie w skali krajowej zaj
muje piąte miejsce.

W klasyfikacji sportowej AZS-Wrocław 
zajmuje 4 miejsce po Warszawie, która od 
wielu lat znajduje się w czołówce.

Sprawy finansowe przedstawiają się na
stępująco: w roku 1968 dochody wynosiły 
3645 tysięcy złotych /zostały w pełni wy
korzystane/. Największe dotacje pochodzą 
z Zarządu Głównego AZS,a najmniej uzysku
je się z Imprez sportowych. Poszczególne 
sekcje poniosły koszty w wysokości 1814zł.

Nakłady na jednego członka wynoszą 
średnio 3 000 zł. rocznie w sekcjach, a 
na członka Klubu Uczelnianego - 105 zło
tych rocznie.

KRYSTYNA KLABIŃSKA

fot.R.Mak owaki

Wystawa o NRD

W
 poniedziałek 24 marca 1969 roku gru

pa studentów z NRD, studiujących -w 
Politechnice Wrocławskiej zorgani
zowała przy współudziale Komisji Za

granicznej RU ZSP wystawę,poświęconą roz
wojowi wszystkich dziedzin życia społecz

nego NRD w jej pierwszym dwudziestoleciu. 
Podkreślała ona w swej formie doniosły 
fakt, jakim było podpisanie 15 marca 1967 
roku przez Waltera Ulbrichta i Władysława 
Gomółkę umowy o wzajemnej współpracy i 
przyjaźni między obu krajami.

Na wystawę przybyli zaproszeni goś
cie: konsul i v-ce konsul NRD we Wrocła- 
wiu, dyrektor d/s wychowania, mgr Tadeusz 
Penkala, sekretarz KU PZPR tow. Jerzy Gl- 
rulski* opiekun studentów zagranicz
nych dr Kubacki oraz studenci z Wietnamu, 
Syrii wraz ze swym szefem, Michelem Tom- 
dio i przedstawiciele obu organizacji mło
dzieżowych naszej Uczelni z nowa kierow
niczką Komisji Zagranicznej RU ZSP, Ewą 
Słowikowską.

W sali Senatu w imieniu studentów z 
NRD, powitał gości Piotr Błoński, student 
I roku Elektroniki, Po kolejnych przemó- 
winiach dyrektora TadeuszaPenkall i konsu
la przystąpiono do oficjalnego otwąrcla 
wystawy, którego dokonał konsul NRD. Na
stępnie wspólnie, z zainteresowaniem zwie
dzono wystawę, po czym wszyscy zaproszeni 
udali się do klubu ZOZ-u na mały wieczo
rek artystyczny przy małej czarnej.

Nlewątplwie zdziwił wszystkich fakt 
nagłego zniknięcia wystawy Już po czterech 
dniach.

Znaleziono Ją - i owszem - ale uszko
dzoną. Czy krasnoludki są na świecie? Wi
docznie, gdyż płatają naszym gościom ta- 
Kie figle, że ho, ho...

MaJk



Jkonkurs

Dostojewski

P
owieść biograficzna - to gatunek ma
jący zarówno wielu zwolenników jak 
i przeciwników.Tych pierwszych Jest 
znacznie więcej, dlatego też książ
ki o charakterze biograficznym szybko zni
kają z półek księgarskich. Największą po- 

czytnośclą cieszą się opowieści o pisa
rzach wybitnych, często kontrowersyjnych, 
otoczonych legendą.

Leonid Grossman, wybitny teoretyk 1 
historyk literatury, autor szeregu por
tretów literackich, szczególnym zaintere
sowaniem darzył twórczość Fiodora Dosto
jewskiego, Był doskonałym znawcą Jego 
dzieł 1 z pietyzmem gromadził materiały 
dotyczące życia wielkiego pisarza.Z mate
riałów tych powstała obszerna powieść 
biograficzna1), bogata zarówno w fakty, w 
refleksje własne 1 opinie jemu współczes
nych.

Dostojewski w ujęciu Grossmana jest 
postacią żywą, budzącą podziw 1 litość, 
sympatię i odrazę. A przecież ten człowiek 
o niesłychanie skomplikowanej psychice 
stworzył dzieło genialne, jednoznaczne w 
swej wymowie moralnej. Nie zawsze można 
się zgodzić z poglądami Dostojewskiego,je
go utopijnymi ideami, które w historii nie 
znalazły potwierdzenia - był za to nie
zrównanym mistrzem w opisie psychologicz
nym bohaterów, w rysowaniu charakterów. 
Grossman śledząc drogę życiową autora 
"Zbrodni 1 kary" szczególnie uwypukla te 
punkty Jego życiorysu, które w sposób za
sadniczy wpływały na kształtowanie się po
mysłów literackich. Prawie każdy utwór 
Dostojewskiego tkwi korzeniami w otacza
jącej rzeczywistości, a treść opowieści 
splata się z osobistymi przeżyciami.Grosa 
manowl udało się rozszyfrować postacie u- 
tworów Dostojewskiego, odszukać pierwowzo
ry wśród ludzi będących w otoczeniu pisa
rza.

Poza biografią Dostojewskiego - po
wieść Grossmana szeroko ukazuje tło his
toryczne, epokę, w której pisarz żył i 
ludzi, w których otoczeniu przebywał.Dru
ga połowa XIX wieku, na którą przypada za
sadnicza część działalności literackiej 
Dostojewskiego (powstają wtedy najgłoś
niejsze Jego utwory:"Wspomnienia z domu 
umarłych", "Zbrodnia 1 kara","Gracz", "Bie
sy", "Bracia Karamazow"), była także ob
fita w wydarzenia polityczne i społeczne, 
dotyczące nie tylko carskiej Rosji, ale 
całej Europy. Niespokojna atmosfera tych 
lat ukształtowała klimat prozy Dostojews
kiego - jej rytm i przygnębiający nastrój.

Można jedynie mleć pretensje do wy
dawcy tej Interesującej książki. Na ogół 
wydawnictwa tego typu zaopatrzone są w ko
nieczne przypisy - szczególnie gdy idzie 
o nazwiska mniej znane. Brak tych przypi
sów powoduje pewne trudności w czasie lek
tury; zaś brak Indeksu nazwisk i biblio
grafii prac Dostojewskiego jest Istotną 
przeszkodą przy powtórnym czytaniu, na co 
książka Grossmana w pełni zasługuje.

clwemu doborowi tekstów - tak pod wzglę
dem treści, jak 1 adresatów - czytelnik 
otrzymał książkę zwartą,urozmaiconą i bo
gatą w sensie charakteru i psychiki wiel
kiego plsarza.Adresatael Conrada byli za
równo wybitni współcześni mu pisarze, 
(John Galsworthy, Edward Garnett, Andre 
Gide, Jack London, Bertrand Russell, H.G. 
Wells) jak też krewni 1 przyjaciele z Pol
ski (m.in. Aniela Zagórska - tłumaczka 
dzieł Conrada na język polski).

Wszystkie listy cechuje swoisty sa- 
volr-vlvre; wyczuwa się w nich duże po
czucie taktu, szacunek autora dla odbior
cy. Listy swoje Conrad pisał zarówno w Ję
zyku angielskim, francuskim i polskim . 
Omawiany wybór zawiera wszystkie listy na 
pisane po polsku oraz większość - do pol
skich adresatów. Ta wielojęzyczność zapew
ne nastręczała duże trudności tłumaczce, 
Halinie Carroll-Najder, z których Jednak
że wyszła obronną ręką. Teksty zaopatrzo
no w konieczne przypisy, a całość - za
równo w słowniczek adresatów, ideks utwo
rów J.Conrada, Jak 1 indeks nazwisk, któ
re ułatwiają znacznie lekturę.

W świetle listów autor "Lorda Jima" 
okazuje się osobowością skomplikowaną, o 
sprzecznych nieraz, a nawet wykluczającyoh 
się nastawieniach psychicznych.Ten prawie 
że tytan pracy, która dawała mu wyłączne 
utrzymanie, w liście do E.Garnetta plsze: 
"Lenistwo Jest rzeczą świętą", a w liście 
do M.PoradowskleJ: "Najciężej się pracuje, 
kiedy się nic nie robi". Conrad (jak wyni
ka z listów do swego ajenta literackiego 
J.B.Pinkera i do krytyków) wyraźnie prag
nął dotrzeć do szerokich rzesz czytelni
ków - ohciał być czytany przez wszystkich; 
zaś w liście do Janiny de Brunnow plsze: 
"nie rozpaczam nad tym,(że nie jest pisa
rzem popularnym - przy.E.D.),gdyż pisanie 
dla wszechpotężnych mas nigdy nie było 
moją ambicją. Ani ja nie gustuję w demo
kracji, ani ona we mnle".Sprzecznośoi te
go rodzaju można by było mnożyć - 1 to za
równo sprzeczności dotyczące spraw istot
nych, Jak i zupełnie błahych (w liście do 
J.Galsworthy’ego plsze: "Truskawek nie Ja
dam, gdyż dzięki łasce Opatrzności - nie 
cierpię ich", s.251; zaś do P. Glbbona : 
"Najserdeczniejsze podziękowania za trus
kawki - owoc ze wszystkich najwyborniej
szy, które wczoraj wieczorem pochłonęliś
my z wielkim smakiem", s.298).

Pisarz o tak wykluczających się ce
chach Jaźni, ciągle rewidujący swoje po
glądy w zależności od rozwoju sytuacji,nie 
byłby w stanie stworzyć dzieła jednopłasz- 
ozyznowego 1 Jednoznacznego w swojej wy
mowie artystycznej. Stąd też bardzo praw
dziwe 1 przekonywujące są słowa zawarte w 
liście do B.H.Clarka: "... dzieło sztuki 
rzadko posiada jeden tylko sens i nieko
niecznie prowadzi do jednoznacznych wnio
sków, Im bliższe jest ono bowiem sztuki, 
tym bardziej symboliczny staje się jego 
charakter".

Opublikowany wybór listów stanowiwięo 
istotny klucz nie tylko w zrozumieniu psy
chiki, lecz także dzieł wielkiego pisarza 
morza.

ERNEST DYCZEK

D
nia 25.03. w sali klubu "Fosik" za
kończył się pierwszy tego typu wy
działowy konkurs na najlepszego stu- 
denta-energetyka, z tą, na pewno, 
cenną i pożyteczną inicjatywą, wyszła Ko
misja Nauki Rady Wydziałowej ZSP.

Konkurs przeprowadzony został w bar
dzo szybkim tempie i mimo braku doświad
czenia organizatorów, nie było większych 
niedociągnięć, z wyjątkiem niedopracowa
nego systemu punktowania. Główny naoisk 
położono na wyniki w nauce; w praktyce wy
glądało to w ten sposób, że średniąz ocen 
ostatnich dwóch semestrów mnożono razy 
dziesięć, za pracę społeczną można było 
otrzymać do 20 pkt, natomiast za cechy 
osobiste - do 10 pkt.

Konkurs w pierwszej fazie został prze 
prowadzony na poszczególnych latach, na 
których wybrano po trzy osoby.

Następnie Plenum Rady Wydziałowej, na 
specjalnym posiedzeniu w obecności zain
teresowanych, drogą głosowania ustaliło po 
burzliwej dyskusji kolejność miejsc.

W rezultacie najlepszym studentem- 
energetyklem został kol. Marek Szary z ro
ku III.

Nie należy tego przyjąć za złośliwą 
aluzję, ale pi-erwsza nagroda została przy
znana inicjatorowi konkursu.Zresztą słusz
ności wyboru nie poddaje się w wątpliwość. 
Nagrody były bardziej atrakcyjne, niż na 
podobnym konkursie uczelnianym;prymus wy
działowy otrzymał wycieczkę zagraniczną 
do wybranych przez siebie krajów demokra
cji ludowej z maksymalnym, 60-procentowym 
dofinansowaniem.

Wydaje się, że imprezy tego typu war
te są spopularyzowania na innych wydzia
łach; stwarzają atmosferę rzetelnej nauki 
i rywalizacji (niestety - tylko wśród naj
lepszych).

Ba Sza

Nareszcie afera

Stałem, jak każdy inny student,w kolej
ce po obiad w stołówce nr 36 DS T-2 , wo
dząc zgłodniałym wzrokiem po ścianach:wszy
stko było takie Jak wczoraj, jak przed ty
godniem. I nagle rzucił ml się w oczy Jaś
niejący czerwienią liter plakat dość spo
rego formatu. Czekałem cierpliwie, aż nurt 
kolejki przybliży mnie do przedmiotu moje
go zainteresowania; jeszcze, jeszcze i już 
można było rozróżniać poszczególne litery. 
Afisz głosił:

"W związku z pojawieniem się nieudol
nie sfałszowanych kart obiadowych pro
simy wszystkich, którzy kupili karty 
obiadowe poza stołówką o zgłoszenie 
się do biura. Istnieje pewna szansa 
odzyskania pieniędzy.

Komitet stołówkowy” 
Przetarłem oczy raz, drugi, ale treść 

plakatu pozostała nadal niezmienna. I jak 
na ironię tkwił dalej odzwierciedlający wi
docznie mentalność Komitetu Stołówkowego 
przymiotnik: "nieilolnle".

Interesuje mnie bardzo,jak potoczy się 
dalej pojedynek: fałszerze - komitet; może 
pojawią się bloczki fałszowane udolnlel

ty Conrada

akże inaczej wydał Państwowy Insty
tut Wydawniczy doskonały - dokonany 
przez Zdzisława NaJ dera - wybór lis
tów Josepha Conrada2). Dzięki właś-

1) Leonid Grossman: Dostojewski.Prze
łożył Seweryn Pollak. Czytelnik, Warszawa 
1968, s.492.

2) Joseph Conrad: Listy.Wybór i opra
cowanie Zdzisław Najder. Przekłady Halina 
Carroll-Najder. PIW, Warszawa, 1968,8.516.

DROSZ

Językowa olimpiada

W
 dniu 29 marca odbyła się Olimpiada 
Języków Obcych pod hasłem wiedzy o 
Polsce, którą rozegrano w czterech 
językach: angielskim (najwięcej u- 

czestników), francuskim, niemieckim i ro
syjskim. Łącznie w rozgrywkach wzięło u- 

dział ponad dwudziestu uczestników. Jury, 
złożone z lektorów i przedstawicieli ZSP, 
przyznało nagrody następującym osobom:

Język angielski: I Antoni Pogorzelski 
(Ir. Budownictwa Lądowego);II exequo Mar 
rian Faner (V r. WPPT)1 Włodzimierz Fed-

20

kiew (IV r. Inżynierii Sanitarnej);
Język francuski: I Eugeniusz Mądrek 

(I r. wydziału Chemii), II Ignacy Łozińs
ki (II r. Wydziału Architektury);

Język niemiecki: I Andrzej Szczerba- 
kow (v r.Wydziału Chemii); II Róża Radom
ska (II r. WPPT).

Ze względu na zbyt niski poziom nie 
przyznano nagrody startującym w Języku ro
syjskim.

Z.S.

BŁYSKAWICZNY KONKURS

Wyjaśnić, Jakie zastosowanie praktycz
ne ma poniższy wzór:

./K1+K2 . . 1sZm . 1EPmĄ
\/e_A( 2 » ~J
Vb 4JT2

W rozwiązaniu należy podać dokładną 
interpretację współczynnika A.

Odpowiedzi prosimy nadsyłać pod znany 
adres. Z konkursu są wyłączeni profesjo
naliści, tj. studenci III roku Wydziału 
Elektroniki,



JAKIE OSIĄGAMY WYNIKI?

K
ażdego ze studentów naszej Uczelni 
powinno zainteresować sprawozdanie ze 
sprawności nauczania na wszystkich 
wydziałach; Jak wynikało z dokład
nych sprawozdań 1 wyliczeń, 5847 studentów 
została zarejestrowana na semestr zimowy 

1968/69. Nie wszystkim Jednak udało się 
ukończyć go pomyślnie; liczba studentów, 
którzy zaliczyli semestr, zmniejszyła się 
do 5315, co stanowi 93,9* w stosunku do 
studentów zarejestrowanych. Są to liczby 
dotyczące wszystkich wydziałów Politechni
ki.

Jeżeli chodzi o poszczególne wydziały, 
to najwyższą sprawnością nauczania może 
się pochwalić Wydział Podstawowych Proble
mów Techniki, gdzie semestr zaliczyło 97,9* 
studentów i kolejno: Wydział Meohanlczno- 
Energetyczny (97,5*), Inżynierii Sanitar
nej (97,1*), Elektroniczny (95,5*).

Najmniejszy wskaźnik w tym zakresie wy
kazuje Wydział Budownictwa Lądowego,które
go studenci uzyskali zaliczenie tylko w 
86,6*.

Jak wynika z obliczeń, najwyższą spraw
ność nauczania wykazały lata V, gdzie pro
cent studentów, którzy zaliczyli semestr 
wynosi 97*, a następnie kolejno lata IV-te 
(96,2*) I-sze (93,7*), III-oie (92,5*) i 
II-gie (89,9*).

Po pomyślnie zdanych egzaminach dyplo
mowych naszą Uczelnię opuściło w tym seme
strze 579 inżynierów. Nie są to Jednak 
wszyscy, bowiem rejestrowanych było 761. 
Pozostali przedłużyli swoje terminy 1 będą 
zdawali egzamin w semestrze przyszłym.

IRENA MŁAK

OGÓLNOPOLSKA KONFERENCJA NAUKOWA 
KATEDR EKONOMIKI PRZEMYSŁU,ORGA
NIZACJI PRODUKCJI I PRACY
w JABŁONNIE 18-20.04.1969

Na zdjęciu;
Uczestnicy z naszej Szkoły, z Instytutu 
Organizacji i Ekonomiki; od prawej:doc. 
dr inż. Leszek Krzyżanowski, dr Wiesław 
M. Grudzewski, dr Tadeusz Czarny,doc.dr 
inż. Bronisław Pilawski.

Od lewej: prof.dr Jan Zieleniewski 
/PAN/ i dyrektor Departamentu Studiów 
technicznych MOiSW, Mieczysław Deren- 
towicz.

W czasie trwania konferencji wygłoszo
no 22 referaty, wśród których autorami 6- 
ciu są pracownicy IOE Politechniki "roc - 
ławskiej.

TURNIEJ "KOSMICZNY"

BRAK OBIADÓW DLA "WIOŚLARZY"

W
 połowie marca zaobserwowano w sto
łówkach na pl. Grunwaldzkim nieco
dzienne zjawisko:zwykle pozostawało 
kilkanaście czy więcej obiadów (któ 

re potem wydawano "wioślarzom") a nagle - 
zaczęło ich brakować. Po dokładnym zbada

niu bloczków okazało się, że część z nich 
jest sfałszowana; za znak rozpoznawczy po
służył gorszy gatunek farby. Zastosowano 
ścisłą kontrolę i wykryto kilkudziesięciu 
posiadaczy takich bloczków, którzy tłuma
czyli się, że odkupili je od nieznanych im 
studentów. Jeden "rozprowadzający" wpadł 
w ręce dyżurnego; sprawę oddano w ręce mi 
licji.

Z.S.

W
 dniach 29-30.III.1969 r. odbył się w 

Poznaniu III "Turniej Kosmiczny" w 
piłce siatkowej kobiet i mężczyzn. 
Celem tegorocznego turnieju było ucz

czenie lotu Jurija Gagarina w kosmos, 25 
rocznicy powstania PRL, 50 rocznicy Powsta

nia Wielkopolskiego oraz dokonanie spraw
dzianu formy drużyn przed Akademickimi Mis
trzostwami Polski.

Impreza organizowana była przez Uczel
niany Klub AZS-u Politechniki Poznańskiej 
przy współudziale Zarządu środowiskowego 
AZS, KWT1S 1 Rady Okręgowej.

Turniej przeprowadzono w grupach eli
minacyjnych systemem każdy z każdym w 3-oh 
setach na czas. W meczach finałowych roz
grywanych 3.III. kobiety - reprezentantki 
naszej sekcji siatkówki pray Politechnice - 
zajęły ii miejsce za reprezentacją Poli
techniki Łódzkiej, a mężczyźni - III miej
sce za Łodzią i Szczecinem.

W roz8ryFkach startowało po 6 zespo- 
j 11 1 miejsce naszych siatkarzy u- 

znać można zatem za zadowalające.

KRYSTYNA KLABIŃSKA

MISTRZOSTWA POLSKI POLITECHNIK 
W TENISIE STOŁOWYM

a mistrzostwach tenisa stosowego re
prezentacja Politechniki Wrocławskiąj 
wywalczyła drużynowo pierwsze miejs
ce. W punktacji indywidualnej naj

lepszym zawodnikiem okazał się również re
prezentant naszej Uozelni, członek AZS-u, 
Jerzy Ciołkosz, który nie przegrał żadnej 
walki; w finale Jerzy wygrał mecz z repre
zentantem Polski - Głowinem.

Na Mistrzostwach Politechnikę Wrocław
ską reprezentowała drużyna w składzie:

- H.Pacura,
- J.Ciołkosz,
- R.Kluk,
- A.Szustak.
Reprezentację przygotował

w czasie zawodów trener mgr E.Mularczyk.

KRYSTYNA KLABIŃSKA

1 prowadził

ERRATA:

Wy jaśniamy,że w kwietniowym numerze SI
GMY autorem wierszy zamieszczonych na str. 
9-tej jest Andrzej Saj a nie podpisanych na 
stronach 13- i 16-tej zdjęć - Kazimierz lu
dek.

Przepraszamy za niedopatrzenie -
REDAKCJA

21



S
łońce pada wprost, południe, prosto 
przez tył mojej głowy, przez moje 
dżinsy, koszulę bardzo fajną z pra
cy, pada, błyska, odbija się od do
mów, od samochodów, od ulic,ludzie chodzą 
martwo przez słońce, to Ja powoduję cień, 

po przetarciu irchą pozostaje mleczno zło
ty ślad, jak plamy benzyny na ulicach.Od
chodzę trochę w bok, dziewczyna przy biur
ku patrzy na mnie, druga też, pani Baumo- 
wa uśmiecha się, jest stara, patrzy na 
mnie, kłaniam się przez tę szybę, drabiny 
nie używam, górnych okien nie będę czyś
cił, od wewnątrz też nie, chyba że mi ka
żą, pani Baumowa odkłania się tym swoim 
uśmiechem, dziewczyna przy biurku bawi się 
pieczątką, patrzy, ma złote włosy, a może 
tylko wydaje się, że złote przez te za
cieki na szybach po przetarciu irchą, mu
szę czyścić na sucho, widzę odbicie w szy 
bie lustra, obcisłe dżinsy na biodrach, 
twarz, długie włosy trochę rozwichrzone, 
fajnie wyglądam, dziewczyna ma blond wło
sy, bardzo ładna, patrzy. Ja student, tak 
może mówić pani Baumowa i cała Spółdziel
nia, muszę te szyby w Rytochemie zrobić 
na medal, Spółdzielnia tuż obok,kierownik 
na pewno wyjdzie, zobaczy, blisko będzie 
miał do zobaczenia, pochwali na pewno,na
wet Jeżeli zobaczy te zacieki, pochwali, 
jestem student, student, student,czwarte
go roku student, pani Baumowa myje podło
gę, mówi coś do tej drugiej dziewczyny, 
tej obok mojej blondynki, może mówi,że ja 
jestem student, trzeci dzień pracy,za Ry- 
tochem dostanę 73 złote, już obliczałem, 
dziesięć minut, muszę na błysk wyczyścić 
te szyby, bo moja Spółdzielnia bliziutko, 
następna brama. Macham ścierką,przyjecha
łem do tego miasta popracować, przyjecha
łem zarobić, zrobić nowe dobre wrażenie, 
zarobić, zrobić i wyjechać. Czyszczę wy
stawowe szyby, zostałem doskonale wyposa
żony, nawet w pionierki, które będę miał 
na góry. Każda niedziela - góry.Każdy po
niedziałek, wtorek, środa, czwartek, pią
tek i sobota. Drabina leży obok,nie uży
wam, Jestem za wysoki na używanie drabiny 
1 nie mogę stać na drabinie, najwyżej na 
pierwszych trzech szczeblach,wycieram szy
bę suchą flanelą, trę aż znikną te benzy
nowe plamy, odchodzę na bok,patrzę,dziew
czyna patrzy, piękna Jest, chclałbym, że
by wiedziała, że ja student, żeby doceni
ła moje dżinsy, koszulę (bo nie poznać po 
niej, że dostałem z pracy), moja twarz mą 
dra i myśląca, mogłaby przecież całować 
mnie po twarzy, a ona patrzy, stuka pie

czątką o biurko, patrzy. Zacieki są, nie 
nadaję się jeszcze do czyszczenia szyb, 
może dlatego, że dopiero trzy dni, a może 
że nie używam szwedzkiego ubrania robocze
go. Jestem studentem, przerwałem studia 
na czwartym roku, mam dziekanat, wrócę na 
uczelnię, na tę cholerną własną uczelnię, 
wrócę na pewno, a na razie muszę czyścić 
szyby. Za Rytochem będę miał 73 złote.Już 
obliczyłem. Góry nie czyszczę, w ogóle to 
starczy Już tej strony, od wewnątrz 1 tak 
nie widać, słońce bije przez moje spodnie 
dżinsy i tył mojej głowy, przez włosy,wi
dzę siebie w szybie, fajnie wyglądam,dziew
czyna patrzy, to ona da mi pieczątkę, pa
trzy, może na mnie, może na szyby, które 
czyszczę, chyba tak sobie na kościół po 
drugiej stronie ulicy.

Kościół Jest bardzo ładny, gotyk - zda 
Je się, piękna budowla^ nie znam się na 
tym, ludzie wchodzą do tego kościoła i wy
chodzą, nie modlą się nawet, przechodzą 
aleją obok do innej ulicy.Słońce pada pro
sto, jest południe, nie widzę zacieków na 
szybie po przetarciu irchą, za Rytochem 
będę miał 73 złote, mogę wejść i poprosić 
o pieczątkę. Nie widzę co robi dziewczyna, 
do sklepu wchodzi Jakiś gość, taki mały, 
otyły, sięga mi do ramienia,niezbyt grze
cznie wchodzi, ociera się o mnie, bo sto
ję akurat przy drzwiach. Nie widzę mojej 
blondynki. Jest piękna. Wchodzę za tym 
gościem, jeszcze szyba w drzwiach,przy
pomniałem sobie o drzwiach, muszę prze
cież czyścić jeszcze tę szybę w drzwiach. 
Myję więc, wiadro stawiam na chodniku,po
cieram mokrą szmatą, potem szybko irchą, 
zmywacza nie używam, suchej flane li też 
nie, na drzwiach i tak nie widać. Spoglą
dam na dziewczynę, pojawia się w okienku 
przy biurku, takie okienko wycięte w tek
turowych drzwiach, czy ścianie, dziewczy
na mówi o czymś z tym gościem,który wszedł 
przede mną, nie słucham, dziewczyna jest 
piękna. Pani Baumowa uśmiecha się do mnie, 
ten facet dziękuje i wychodzi,przechodząc 
obok mnie patrzy, zakręca długopis, pew
nie wymieniał wkład, czy coś takiego, 
dziewczyna patrzy, starczy już tej szybie 
w drzwiach, wyjmuję z tylnej kieszeni 
moich dżinsów portfel, rodowy portfel, w 
którym przechowuję zlecenia, za Rytochem 
zarobię 73 złote, chodzi o pieczątkę,pod
chodzę do okienka przy biurku, dziewczyna 
jest rzeczywiście bardzo piękna, podaję 
Jej kartę do podbicia, przelotnie spoglą
da na szybę, uśmiecham się,nic nie mówię, 
uśmiecham się tylko, dziewczyna patrzy na 
mnie, tak jakby w moje oczy, a Ja mam wy
jątkowo ładne oczy. Pokazuję,gdzie ma dać 
pieczątkę, bierze jakąś, stempluje, robi 
to urzędowo, szybko, mówię, że jeszcze da
ta i podpis, o ile będzie tak łaskawa,pa
trzę, Jak daje podpis, Jakiś zygzak, to 
wszystko. Dziewczyna oddaje mi kartę, pa
trzy na mój portfel, na ten rodowy port
fel z wyrytym nazwiskiem mojego ojca, pa
trzy na tó nazwisko, potem na mnie, a po
tem na swoje ręce na krawędzi biurka.Cho
wam kartę do odpowiedniej przegródki w 
portfelu, zarobiłem 73 złote, dziewczyna 
jest bardzo ładna, podoba mi się,ma takie 
zwijające się trochę włosy, takie rozwar
te usta.

Rys. Z. Wójcicki

Biorę więc portfel, ten rodowy port
fel przypadkowego czyściciela szyb,uśmie
cha się, mówię, że bardzo dziękuję, uś
miech dziewczyny ma w sobie złoto, upał, 
ma słońce, bije we mnie ten uśmiech, usta 
rozchylone, te blond włosy trochę niesfor 
ne, lokatę trochę, mówię, że bardzo dzię
kuję, mógłbym teras poderwać,grać w bri- 
dża z tą dziewczyną, kochałaby mnie, a ja 
bym powoli wyznawał to wszystko, oo taję 
przed ludźmi i przed sobą, Jak to Jadam 
suche bułki 1 popijam piwem, na pewno by 
zrozumiała, o tej swojej własnej uozelnl 
życia, słuchałaby, Jej usta byłyby rozchy
lone, włosy opadałyby na twarz,opowiadał
bym tak trochę nonszalancko, że już od lat 
nie mogę zaliczyć żadnego semestru, a te
raz muszę myć szyby, rozumiałaby to,kupo
wałbym jej dużo rzeczy, gdy miałbym już 
pieniądze, przychodziłaby do mnie do tego 
zwariowanego pokoju, gdzie na gwoździe po
zakładałem płyty, a z pieca zrobiłem bib
liotekę, rozumiałaby to wszystko przycho
dziłaby.

Odejście Jest przykre, biorę swój port
fel, ten rodowy portfel czyściciela szyb, 
portfel ze zleceniami, pieczątka podbita, 
za 'Rytochem mam 73 złote, wychodzę, nie 
poznam dziewczyny, pani Baumowa pyta, Jak 
podoba mi się moja praca,patrzę na dziew
czynę, ona na pewno ma na imię Ewa, musi 
mleć Ewa na imię, patrzy na mnie,przez mo
ment obydwoje uśmiechamy się bardzo szcze
rze, tak Jakby łączyła nas Jakaś tajemni
ca, usta ma rozchylone, jej uśmiech Jest 
wart złota, szczęścia, czuję jak coś ode 
mnie ucieka, Jestem zły, nie poznam tej 
dziewczyny, a przecież mógłbym oprzeć gło
wę o jej stopy, albo klęczeć przed nią, a 
ona dłonie oparłaby o moje włosy,chyba nie 
ma chłopca, a jeżeli nawet ma,to nie opie
ra on swojej głowy o jej stopy, ani nie 
klęczy przed nią, na pewno nie, a ja bym 
klęczał. Jestem zły, nie poznam tej dziewa 
czyny, to przeze mnie, może nawet mógłbym 
ją poznać, Jest taka piękna i uśmiecha się 
tak szczerze, musi się nudzić w tym biu
rze, może podobam się Jej i może mógłbym 
ją poznać, ale ja Jestem nonszalancki, ot 
taki student, studenciak, student,student, 
student, psychologii student,który od pa
ru Już lat bierze Jedynie dziekanat i ni
czego nie może zaliczyć.Jestem nonszalan
cki,w tych dżinsach, z długimi włosami, 
którę czeszę tylko ręką, uśmiecham się, 
trochę szczerze, trochę ironicznie, a mo
że z oddaniem, nie wiem,powiedziałbym tej 
dziewczynie o sobie wszystko, o rodowym 
portfelu ojca, o ojca pieniądzach, które 
ukradłem, o wojsku, o papierach wariata, 
powiedziałbym Jej wszystko, a ona musla- 
łaby patrzeć właśnie z tym uśmiechem;Ina
czej bym nie mówił. Pani Baumowa pyta Jesz
cze raz, Jak podoba ml się praca.Odpowia
dam. Patrzę na dziewczynę. - Jestem wy
jątkowo szczęśliwy z mojej pracy - mówię. 
Patrzę na dziewczynę. Wyciąga jakieś pa
piery. Nie patrzy na ranie. - Od dziecka 
marzyłem o takiej pracy - mówię.Patrzę na 
panią Baumową, tak; mówię, dziewczyna u- 
śmiecha się. Nie pozostaje mi nic innego 
jak wyjść, więc wychodzę, mówię do widze
nia, dwukrotnie mówię do widzenia i dwu
krotnie dziewczyna mi odpowiada, dziękuje
my panu. Wychodzę, wpierw Jeszcze dziew
czyna wstaje. Nie zdążyłem zauważyć jej 
nóg. Ale Jest wysoka. Ona chyba zawsze ma 
ten piękny uśmiech na twarzy. Zapalam pa
pierosa, biorę drabinę, wiadro, rodowy 
portfel mam w tylnej kieszeni, zarobiłem 
za Rytochem 73 złote, szyby są pomazane 
patrzę kątem, słońca nie ma, plamy są wi
doczne. Jak kałuże po benzynie na ulicach. 
Biorę drabinę i wiadro, przechodzę przez 
ulicę, jakiś mercedes blokuje mnie, z dru
giej strony autobus, dwie ciężarówki,dra
bina w pułapce, Ja z tą drabiną,dobrze że 
nie ma gliny, mandat byłby pewny,przecież 
do cholery jasnej czerwone światła. Stoję 
tak zablokowany na samym środku ulicy,lu
dzie patrzą na mnie, ten z mercedesa coś 
wrzeszczy, wymija mnie w końcu i jedzie 
dalej, nadal coś wrzeszczy, chyba sam do 
siebie, bo sam Jeden Jest w samochodzie. 
Poczekam na tym środku ulicy na zielone 
światła. Drabinę mam, potrąca mi Ją błot
nikiem Jakiś motocykl, przerzucam Ją więc 
przez ramię, wiadro stawiam na ulicy, pa
lę papierosa, zaczekam na to zielone świa
tło. Ludzie patrzą. Odwracam się. Piękną 
<czyste są okna w Rytochemie. Dziewczyna 
stoi przy szybie. Obok ta droga. Palę pa
pierosa. Czerwone światło. Ludzie patrzą 
na mnie. To zabawa dla nich, gdy tak sto
ję z drabiną na środku ulicy. Dziewczyna 
patrzy na mnie. Nie uśmiecha sie.

JAN PAWEŁ KRASNODĘBSKI
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Gość z Zpółkuli
Q O lutego br. w Filharmonii Wrocławs- 

] ) klej odbył się koncert, na którym
/ / wystąpiła gościnnie Ewa Marla Żuk - 
ł—i t-J laureatka VII Festiwalu Chopinows
kiego W roku 1965.

Przed koncertem mieliśmy przyjemność 
gościć wenezuelską pianistkę polskiego po
chodzenia na spotkaniu ze studentami w 
klubie DS "Telemik".

Spotkanie wypadło bardzo serdecznie i 
bezpośredni©, na oo niewątpliwie wpływ 
miała znajomość Języka polskiego pani Ewy, 
a także jej osobisty urok.

Różnorodność kontraktów koncertowych 
sprawiła, iż życie pianistki upływa na 
stałych wyjazdach i podróżach;zapewne tym 
częstym zmianom miejsca i warunków pracy 
należy zawdzięczać, że opowiadania pani 
Ewy były barwne, humorystyczne i nie po
zbawione anegdoty.

Po spotkaniu, Ewę Marię Żuk otoczył 
tłum wielbicieli (bo też urodę ma nieprze
ciętną); z trudem udało nam się przecis
nąć, aby uzyskać autograf dla czytelników 
naszego magazynu.

"aml"

Zawody wZteieńcu
8 kwietnia br. na zakończeniu kursu 

narciarskiego w Zieleńcu, zorganizowanego 
dla pracowników Politechniki Wrocławskiej, 
odbyły się zawody.

A oto listą zwycięzców:
D-Zieoi do lat 12:

Łączyński Maciek
Pałkiewicz Jaś
Koterska Kasia

Chłopcy dó lat 21:
Pytel Wojciech
Pytel Maciej
Don Andrzej 

Kobiety;
Boroń Irena
Szkudlarska Wiktoria
Pałkiewicz Regina

Mężczyźni:
Shoepp Konrad
Szustakowski Mieczysław
Boroń Kazimierz
Instruktorami oraz organizatorami za

wodów byli pracownicy Studium Wychowania 
Fizycznego naszej Uczelni.

Z.S.

Wakacje za granica.
P

raktyki zagraniczne 1 Międzynarodowe 
Hufce pracy są aczkolwiek czwartą oo 
do watnośoi wytyczną Komisji Zagra
nicznej HU ZSP, jednak właśni, on. 
najbardziej zaprzątają głowy studentów.Pod
czas ostatniej kadencji H.Gallny - kierow

nika Komisji Zagranicznej osiągnęły on. 
dość imponującą liczbę, w porównaniu z ro
kiem ubiegłym, liczba praktyk zagranicz
nych zwiększyła się z SO do 190 (I),a ilość 
miejsc w Międzynarodowych Hufcach Pracy 
wzrosła z 25 do 200 (I). Liczby te w spo
sób jaskrawy uwidaczniają efekty zabiegów 
Komisji Zagranicznej RU ZSP.

Niewątpliwie główna uwaga wszystkich 
zainteresowanych skupiła się wokół indywi
dualnych praktyk do krajów Europy Zachod
niej. Na 24 miejsca kandydowało około 110 
studentów. Kwalifikacje odbyły się na Ple
num Rady Uczelnianej ZSP 3 marca br.w klu
bie T-4. 0 wyjazd mogli starać się studen
ci, legitymujący się dobrymi postępami w 
nauce, pracą społeczną i zdanym egzaminem 
z języka obcego. Konkurencja aczkolwiek li
czna, byłaby jeszcze silniejsza, gdyby nie 
strach studentów przed egzaminem z języ
ka (lektorzy stwierdzili, te poziom zdają
cych nie był nawet zadowalający,oo nie rzu
ca korzystnego światła nawet na tych, któ
rzy zostali zakwalifikowani). Na uwagę za
sługuje jednak fakt, te w 95 % średnia z 
ostatnich dwóch semestrów zakwalifikowanych 
sięga powytej dobrego. Ostatecznie na prak
tyki centralne IAESTE zostali zatwierdzeni:

Austria
1. Jerzy Maćkowiak, IV r.,Wydz.Chemicz

ny
Czechosłowacja

2. Józef Goetz, IV r., Wydz.Elektroniki 
Francja

3. Włodzimierz p«dkiw, IV r., Wydz. In
żynierii Sanitarnej

4. Janusz Rudy, V r., Wydz. Mechaniczny 
Holandia

5. Adam Próchniak, V r., Wydz. Mechan.- 
-Energetyczny

Jugosławia
6. Zbigniew Korzeń, V r.,Wydz.Mechanicz

ny.
7. Zygmunt Kleszcz, V r.,Wydz.Elektrycz

ny
8. Kazimierz Czechowicz, V r.Wydz.Elek

troniki
N R F

9. Jan Keller, V r., Wydz. Architektury 
iO. Tadeusz Sędkowski, IV r., Wydz.Elek

troniki
Szwecja

li. Andrzej Baranowski, V r., Wydz. Gór
niczy

Wielka Brytania
12. Henryk dalIna, IV r., Wydz.Chemiczny 

Włochy
13. Stanisław Grochmal, V r., Wydz.Elek

troniki
14. Marian Fener, V r. Wydz. PPT

Na krajowej życia toni 
Remanent remanent goni.

U ekspedientek grzeczność Jest czymś tak 
wyjątkowym,

Że aż bywa nagradzana w konkursach na u- 
przejmego sprzedawcę

Wódka moc funkcji spełnia u nas w narodzie; 
Przyjaciół skłóca a zwaśnionych godzi.

Jeśli chcesz mieć ekstra żonę, 
Musisz prace brać zlecone, 
Bo gdy masz pensyjkę marną, 
to weź żonę gospodarną.
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WROCŁAWSKIEJ. Wydaja Politechnika Wrocławska. 
Adres redakcji: Wrocław ul. Wybrzeże Wyspiań
skiego 27, pok. 339, tel. 270-51 wewn. 240. 
Redaguje zespół w składzie: MARIAN FIJAŁKOWS
KI /red.graficzny/, JACEK GAJEWSKI,JERZY GI - 
RULSKI, SŁAWOMIR HULANICKI,BARBARA LIP, FRAN
CISZEK ŁĘTOWSKI, JERZY MAGER.JAN OSIŃSKI /na
czelny redaktor/, ANDRZEJ PEŁECH /z-ca redak
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Norwegia^
15. Golenko Andrzej, V r., Wydz, Mecha - 

niczny
Czechosłowacja

16. Teodorowloz Zdzisław, V r.Wydz.Elek
tryczny

Szwecja
17. Dudek Bernard, V r., Wydz.Mechanicz

ny
Japonia

18. Waśniowskl Ryszard, IV r., Wydz. PPT
Francja - praktyki Językowe

19. Bielenlnik Edward, V r., Wydz. Elek
troniki

20. Gabor Andrzej, IV r.,Wydz.Elektroni
ki

21. Karbowski Janusz, V r., Wydz. Elek
troniki

22. Plelarz Józef, V r. Wydz.Mechaniczny
23. Ujma Zdzisław, V r. Wydz.Architektu

ry.

Dla tych, którym nie udało się zakwa
lifikować na praktyki indywidualne (a było 
ich sporo)), pozostały na swój sposób atrak
cyjne praktyki grupowe do ZSRR i NRD, Buł
garii oraz Czechosłowacji.

W bielącym roku akademickim przewidzia
no wyjazd 16-tu dziesiąoioosobowych grup do 
w/w krajów (w ramach wymiany u nas, w Pol
sce będziemy gościć również 16 podobnych 
grup). Jest to takie nagroda za naukę oraz 
pracę społeczną.

Hufce Pracy zorganizowane na bazie kon
taktów zagranicznych Komisji, Zrzeszenie 
potraktowało Jako włączenie się studentów 
naszego środowiska w krajową akcję "Wycho
wania przez pracę". Niewątpliwie obok pra
cy przewiduje się przyjemny wypoczynek. W 
bieżącym roku zdecydowano o wyjeździć 30 
osób do ZSRR, gdzie wspólnie z innymi bry
gadami radzieckimi przystąpią one do bu
dowy "miast z niczego" - na gołej ziemi, 
wśród piasków 1 40° upału, w szczerym pus
tkowiu. Ciężka praca w takloh niezwykle 
trudnych warunkach mieści w sobie posmak 
"wielkiej przygody"

Około 160-osobowa grupa wyjedzie do NRD 
w okolice Stralsundu, gdzie przy pracach 
rolniczych spędzi jeden miesiąc wakacyjny.

W chwili obecnej trwają pertraktacje z 
Politechniką Kiszynlowską, w sprawie obu
stronnej wymiany 10-osobowyoh grup na prak
tykę miesięczną.

Kwalifikacje na praktyki grupowe i huf
ce pracy przeprowadzane były przez Rady 
Wydziałowe ZSP, w porozumieniu z władzami 
wydziału.

Wakacje dla wielu studentów zapowiada
ją się więc bardzo atrakcyjnie.

A oo będzie robić w czasie wakacji po
została ozęść studentów? - Jest jej prze
cież większość)

Llozba wyjeżdżających byłaby niewątpli
wie większa, gdyby nie trudności kadrowe,z 
Jakimi boryka się w tej chwili Komisja Za
graniczna.

MaJk

fraszki
Nie pilnowane owce 
Schodzą na manowce.

Każda polityka na czyjeś sprzeciwy napotyka.

Niektóre kobiety rozbierają się po to, 
aby mieć się za oo ubrać.

Najgorszą formą samotności jest - 
samotność we dwoje.

Satyra winna uczyć a nie ranić.

Bacz, by język twój nie był pokrzywą)

IRENA GAWEŁ

Cena 2 sł



75^

SCENARIUSZ : ZDZISŁAW WÓJCICKI . SCENOGRA.FI A : TENŁE . EFEKTY AKUSTYCZNE : TENłE
U OZ I At Bi ORA ! BIAŁA LADY'2.WÓJCICKI - LORD DONKEYBURY -JAK WYLEJ . KULA U NOQ|- 
/ZASTRZEŻONE PRZEZ AUTORA/.OPERATOR: Z.WÓJCICKI .REŻYSERIA..TENŁE .KURTYNf\:dwZE

IRrew i
HiSToR¥A O 
mCHĄOU ZAMKU

SCENOGRA.FI



Raport dostępności



		Nazwa pliku: 

		Sigma_maj_1969_nr_011.pdf






		Autor raportu: 

		


		Organizacja: 

		





[Wprowadź informacje osobiste oraz dotyczące organizacji w oknie dialogowym Preferencje > Tożsamość.]


Podsumowanie


Sprawdzanie napotkało na problemy, które mogą uniemożliwić pełne wyświetlanie dokumentu.



		Wymaga sprawdzenia ręcznego: 2


		Zatwierdzono ręcznie: 0


		Odrzucono ręcznie: 0


		Pominięto: 1


		Zatwierdzono: 28


		Niepowodzenie: 1





Raport szczegółowy



		Dokument




		Nazwa reguły		Status		Opis


		Flaga przyzwolenia dostępności		Zatwierdzono		Należy ustawić flagę przyzwolenia dostępności


		PDF zawierający wyłącznie obrazy		Zatwierdzono		Dokument nie jest plikiem PDF zawierającym wyłącznie obrazy


		Oznakowany PDF		Zatwierdzono		Dokument jest oznakowanym plikiem PDF


		Logiczna kolejność odczytu		Wymaga sprawdzenia ręcznego		Struktura dokumentu zapewnia logiczną kolejność odczytu


		Język główny		Zatwierdzono		Język tekstu jest określony


		Tytuł		Zatwierdzono		Tytuł dokumentu jest wyświetlany na pasku tytułowym


		Zakładki		Niepowodzenie		W dużych dokumentach znajdują się zakładki


		Kontrast kolorów		Wymaga sprawdzenia ręcznego		Dokument ma odpowiedni kontrast kolorów


		Zawartość strony




		Nazwa reguły		Status		Opis


		Oznakowana zawartość		Zatwierdzono		Cała zawartość stron jest oznakowana


		Oznakowane adnotacje		Zatwierdzono		Wszystkie adnotacje są oznakowane


		Kolejność tabulatorów		Zatwierdzono		Kolejność tabulatorów jest zgodna z kolejnością struktury


		Kodowanie znaków		Zatwierdzono		Dostarczone jest niezawodne kodowanie znaku


		Oznakowane multimedia		Zatwierdzono		Wszystkie obiekty multimedialne są oznakowane


		Miganie ekranu		Zatwierdzono		Strona nie spowoduje migania ekranu


		Skrypty		Zatwierdzono		Brak niedostępnych skryptów


		Odpowiedzi czasowe		Zatwierdzono		Strona nie wymaga odpowiedzi czasowych


		Łącza nawigacyjne		Zatwierdzono		Łącza nawigacji nie powtarzają się


		Formularze




		Nazwa reguły		Status		Opis


		Oznakowane pola formularza		Zatwierdzono		Wszystkie pola formularza są oznakowane


		Opisy pól		Zatwierdzono		Wszystkie pola formularza mają opis


		Tekst zastępczy




		Nazwa reguły		Status		Opis


		Tekst zastępczy ilustracji		Zatwierdzono		Ilustracje wymagają tekstu zastępczego


		Zagnieżdżony tekst zastępczy		Zatwierdzono		Tekst zastępczy, który nigdy nie będzie odczytany


		Powiązane z zawartością		Zatwierdzono		Tekst zastępczy musi być powiązany z zawartością


		Ukrywa adnotacje		Zatwierdzono		Tekst zastępczy nie powinien ukrywać adnotacji


		Tekst zastępczy pozostałych elementów		Zatwierdzono		Pozostałe elementy, dla których wymagany jest tekst zastępczy


		Tabele




		Nazwa reguły		Status		Opis


		Wiersze		Zatwierdzono		TR musi być elementem potomnym Table, THead, TBody lub TFoot


		TH i TD		Zatwierdzono		TH i TD muszą być elementami potomnymi TR


		Nagłówki		Zatwierdzono		Tabele powinny mieć nagłówki


		Regularność		Zatwierdzono		Tabele muszą zawierać taką samą liczbę kolumn w każdym wierszu oraz wierszy w każdej kolumnie


		Podsumowanie		Pominięto		Tabele muszą mieć podsumowanie


		Listy




		Nazwa reguły		Status		Opis


		Elementy listy		Zatwierdzono		LI musi być elementem potomnym L


		Lbl i LBody		Zatwierdzono		Lbl i LBody muszą być elementami potomnymi LI


		Nagłówki




		Nazwa reguły		Status		Opis


		Właściwe zagnieżdżenie		Zatwierdzono		Właściwe zagnieżdżenie







Powrót w górę
